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K U R J E R  W I L E Ń S K I

n i e z a l e ż n y  d z i e n n i k  d e m o k r a t y c z n y

Quo vadis, Austrjo? —  G oście z zagranicy w Wilnie. — Najstarsze 
pismo japońskie. —  Tajemnica zbrodni na ul. I.alwaryjskiej. —  Pro­
fesor fachu złodziejskiego. —  Mistrz Palestyny przegrał w Krakowie

Testament Hindenfcurga
BERLIN. (Pat). Z polecenia  płk. v«n  

llin d en h u rga  były  w icekanclerz von I a 
pen w ręczył w Obei salzbi rgu w Itaw aiji 
Górnej j r e z y i l c i t o w  i H itlerow i rtfpie-
czętow aną kopertę zaw icrają ią  polityez  
»J testaihcnt prezydenta llin iu  nburg... 
K anclerz polecił opublikow ać ten doku  
m ent, zwrot ony do narodu nit n iieckit - 
go.

\Y pierw szej części, napisanej w 
t « l»  r. .l.n d en b u rg  w zyw a do p o d iw ig  
n ięcia  się po katastrofie w ielk iej wojny  
i w yraża przekonanie, że uda się  stopie  
ze sotni n ow e idee z  n ajcenn iej icini 
skarbam i przeszłości.

W drugiej ezęśei tekstu zrtdagow  a-

nego  ponow nie w  1934 r. łliiidenbtirg  
głtA .na uw agę p o św ięc ił Reicltswclirzt 
Po w szelk ie ezasy siła  zbrojna m as, p o ­
zostaw ać instrum entem  najw ażniejsze- 
go k ierow nictw a panstw a i w inna byt* 
trzym ana zdała od w szelk ich  w j darzeń  
politj ki w ew nętrzne;.

Iłindenburg wyraża dalej podzięko  
Witnic dla organizatorów' Rciclisw eliry, 
w skazuje na ow oetjj w spółpracę N ie ­
m iec nad problem atam i poruszonem i w 
całej E uropie, w reszcie dziękuje opatrz 
ności, że pod koniec życi.i dała mu Jo  
czekać się  ponow nego w zm ocnien ia  Nie 
miee.

Austrja obawia się nowego puczu
dlatego zwiększa siły zbrojne

LO NDYN. (Pat). W czoraj angielsk ie  
E oreign O ffice otrzym ało od rządu austr 
lackiego notę, w której rząd austrjacki, 
pow ołując się na w zrastające n iebrzpie  
czenstw o now ego puczu narodow o-soe  
ja listyczncgo w Austrji, zw raca się o po 
zw olenio utrzym ania dodatkow ych 8(1110 
żołnierzy na ualszj jeden rok, począw ­
szy od 0 listopada 1934 r

P oprzedniego i*o k u  Austrja zw . ó e i ł . i

się  do Anglji, Francji i \ \  łocli po poz­
w olenie na pow iększen ie  arm ji o 8.000, 
czyli do 30.000 żołn ierzy, m aksym alnej 
granicy nakreślonej w traktacie St. Gor- 
m ain

L ondyńsk ie koła polityczne są prze­
konane, że w ielk ie m ocarstw a udzielą i 
tym  razem  .-.wej zgony, a w każdym  ra 
zn  zgoda W. B rytanji przesądzona ma 
być pozytw nie.

Min. Goering lekko ranny
w Katastrofie samochodowej

BERCHTESGADEŃ. (Pat). W ero  
raj w ieczorem  sam oebód prcnijera pru­
sk iego (ioeringa, który jechał z Mo 
naehjnm  do Iferehtesgaden, zderzył się  
z sam ochodem  i ięzarow ym . Goering u- 
łegł silnem u potłuczeniu  praw ego ratnie 
n a a pozatem  odłam ki okaleczyły  mii 
Iwarz i kolana.

Inne osoby jadące w sąm ochodnit u- 
legły rów nież pokaleczeniu .

{an.iyeh przew ieziono do szp itala w 
R oscnhcim , gdzie założono im opatrun  
ki. Stan ich n ie budzi żadnych obaw.

l*o k ilkugodzinnym  pobycie w szpi 
talu Goering m ógł się udać do sw ojej re­
zydencji letn iej w Obersalzberg. Sam o­
poczucie jego naogół dobre.

O godzin ie 1-ej w nocy (lOcruiga Od­
w o d z ił H itler, przebywający rów n u ż  w
tej okolicy . , Min- tioeriiig.

Rintelen stanie przed sadem wojennym
R F R l  I N  (Pat)  W e d l e  o t r z y m a n y c h  w R z y m i e  vcm R i n te l e n  m a  b y e  s t a w m -

t J S s S w ż i i .  i.tfj . — r j**! " i v r* » l

Sen. Ranschning o porozumieniu z Polską
______ • ____ •  ~  TT.*< - u l i i  K i e f t u k s r m l i t l C d O  I)

G D A S S K . (P a t.)  O tw iera ją c  d z te ie jse e  <po 
s ie d z e n ie  p n z y d e n  1 o lk sta g u  w sp o m n ia ł o  
Kinie rei H in ileiiD urga. , .

N ad ep n ie  w ygłosił przem ów ienie [>i. zy-rtt.O 
won ulu Kau«Hining, zdając spraw ozdanie  
w artych polsko-gdańskich um ów gospodarczych.

P o d k r e ś l i ł  o n  n i ,  i n  , źc u m o w y  t e  p r z c u  -  

W s z y s t k i m i  m o g ą  p r z y c z y n i e *  d o  o d p r ę ż e n i a  

s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  m i e d z y  P o l s k ą  a  w  o  

n e m  n i i - i s t *  n t .  Ś ą  o n e  u z u p e ł n i e n i e m  p i . u r z e *  -  

n i c h  u m ó w  o r a z  z n a c z n e j  i l o ś c i  d a w n y c h  . - . p r a w  

s p o r i n c h  z l i k w i d o w a n y c h  w  d r o d z e  b e z p o ś r e d ­

niego  porozum ienia. Za.ada B ezp o śred n ieg o p o ­
rę unii oiia doprow adziła  w ięe do szczegół 
e?nnyeh rezultatów . l.o  do genezy rfckowiff 
liau sehn in g  zaznaczył, i e  obie strony zaji ły po 
rzątkow o sprzeczne .-.tanówisko. Osobisii r.iz- 
,n wy z  M arszałkiem  P iłsudskim , m inistrem  
Beckiem  oraz obecnym  prezesem  rady m inist­
rów ożyw iły  w o lę  do obopólnego p o r o j n u n l e i i j ą .  

N ajtrudniejsze kw estje zostały rozstrzygnięte z 
widokiem  na trw ałość, w obec czego mowii m o­
żna o  ułożeniu norm alnych przyjaznych stosun­
ków m iędzy obu partneram i.

Władze Mandżukuo aresztowały 
20 sowieckich urządnikow

TOKIO (Pat.) Donoszą z Charbmu: *V oslat- 
licn dniach aresztowali*. 20 rosyjskich lirze* - 
.ikow wschodttio-cUuiskicj Knjji kolejowej

Wsztsćy ar.- ztowu.ii. w .ej li. zb.c trzrj na 
Ir v st rji, an-sztowani są o udział w po 

• Iarzajarych sic <*.MM* w osla.n.ch czasach za-
"“S r t ^ i ó ś S w i a d z e  -i «  izerskie, w m iesz

• , . h  a r e s z t * i '  a n y c h  z n a l e z i o n o  m a t e r j u h  o h  

' •" . ‘ ż a W c i  k t ó r e  s t w i e r d z a j ą ,  ż c  a r e s z t o r  m i i  p r o  

a  o . t  a  k l i n . p a n  j ę  p r z e c i w  w ł a d z o m  j a -  

" k ‘ m '  m a n d ż u r s k i m .  M  i n  p r z y ,  o t o w y w a B  

o " S t " . . l > >  z a i m e b  n a  p i p o ó s k a  i n i s j . ^ w o y A i e

Walki pod Fu-Czeu
1 ~ ' Keuplfa S E & T Kyeh do agencji U u t , 1 H , k

ródziwu r ^ i t w s  p l ir m u r a ^ i  Pu-Czi*. ogra-
S z a n g h a j u ,  b  s t a r e  m i e d z y  k o ł n u u t

;  1  s k  r z a H o w -  e b .  O d d z i a ł y  
t a m i  a  . . d r  > : a ł .  m .  w  J - .  o d e p c h n i ę t e
    z o s t a ł y  z  ł a t w . s r u  i

io Yen-P«ng

wą. T rzykrotne usiłow ania  n ie dały  
zullatu. C jednego z aresztowaiiyeti 
znaczny zapas .lynain ito który był 
na podw órzu jego dom u.

j dnak rc- 
znaleziono  

zakopany

Biskup Tomczak czasowym  
adminisirat. djecezji łódzkiej

LOL) Z, (Pal).  Zgodnie z obowiązują-  
cent .  p * / o p i s a m i  k o s c i e l n e i m  o d b y ł o  się 
z e b r a n i e  ' kap i tu ły  łódz k ie j ,  ce lo m o b i o r u  
l y m c / . a s o w e g o  a d m i n i s t r a t o r a  d iecezj i  
ł ódz l . i e j .  I zw w i k a r j u s z a  kap i l i l l f t r za .  
W  t a j n e m  g ł o s o w a n i u  n a  tymc.;aso\vegć)  
a d m i n i s t r a t o r a  d i e c i z j i  lódzki i  j p o w o t a  
no ks.  b i s k u p a  s u f r a g a n a  T o m c z t r k a .

pelgja - -  powodzianom
BRUKSELA (Pat).  Betłgijski korni 

lei pomocy o f ia ro m  powodzi  p r zeka za ł  
dziś posłowi po lsk iem u w Brukse li  Jac  
k o w s k ie m u  130.000 frs., k i ó r ą  to su m ę  
poseł  .przesłał n iezwłocznie  do V1 arsz.a- 
wv. Of iary  je dnakż e  n a p ł y w a j ą  da le j  nią 
lylko /, boga lye l t  s fer  l iełgi jskieh lecz lak 
że od osóii n ie z a m o ż n y ch

Zabójca dyrektora 
gimnazjum >ve Lwowie 

zmarł
1.1YÓM (l’al ) Lfh*4gH*.j lKie, ^ szpitalu |,n 

w szeelioym  we l.woWii tm ari M ikołaj Sawezuk  
zabójca dyrektora gim oazjum  ruskiego we I wo- 
w is- Italiija.

Zbrojenia morskie 
Stanów Ziedn.

W  f S Z Y N G T O N  ( P a t  )  D e p a r t a m e n t  . n a r > . n « r  

Li r * . z i M . e z n i e  n i e b a w e m  p r z y j m o w a n i e  ó « t a l  " * •  

l u d o w e  n o w y c h  4  k r ą ż o w o i k o w  1 4  t o r p e d o w -  

* i v «  i  6  ł o d z i  p o d w o d n y c h .  P o  w y k o n a n i u  t a j  

. u d o w y  S t a n y  Ż j c d n .  n i e  d o j d ą  j o s z e z ć  d . »  » r a -  

. i e y  u k r e ś l o n e j  p r z e z  u k ł a d  m o r *  k i .  z a w  a r t y  

c  L o n d y n i e .

Z Rabcewjczów
Zefja Bukowska

. .  *S    -_

Powrót Starhemberga
RZYM. (Pat).  S la r l ic mb erg  odlcc.t.tł 

s a m o lo te m  do Wenecj i  Nie wi . idomo 
jeszcze, c / y  z a t r z y m a  s i t  w Riecione.

1YZy;yi. (Pat) I>ziś r ano  odleciał  z lot 
uiskti l . i t lor io  do Wiedni a  wicekanc le rz  
-Slarhemberg,  z e g n a n y  p r z e z  a us l r ja ekf e  
g- ch a rg e  J  a t t a i r e s  przeds tawic iel i  

łoskicjgo .MS/ S i a r m  mi ierg  łiawtjt w 
J ! /ymi , ‘ j a k o  wódz  J le im wi i i ry ,  j e d n a k ­
że ze względu na s ta now is ko  wicek.tn- 
e ierza  oraz  wobec  n i e d a w n y c h  w y da rzeń  
uus f r ja ck i ch  pol iyt  żśfarbemberga w H/y 
mie  nie b y ł  jt()yb ; twion\  poważt iego  
znaczenia  pol i tycznego.  \ \  r o z m o w a c h  
p r z e p r o w a d z o n y c h  w Rzymie i Ost j i  
S ta rh en rb erg  p o i n l o r m o w a i  M us so lm ie  
»o i jego w s p ó łp ra c o w n ik ó w  o obecne j  
s y t ua c j i  w Aust r j i  i 0 n a s t r o j a c h  po wy 
p a d k a o h  2o h p c a  i p 0 udz ie len iu  ag re -  
u i c m  . on  P a p e n o w i  Ze swej s t r o n y  itr. 
leresow-al się szczególn ie  o r g a n . z a c j ą  
Mur/by b e zp iecze ń s t w a  we Włoszech .

Sukcesy Polek 
w Brukseli

B I U  K S L L A  ( P a *  ,  M y s t i p  p o l s k i . l ,  l , . k k o t ł ,  

W  H r , , k s , l i  - a k a n o i l  s i ę  p . - k i y . o  s  , e e .  

s . m  n a s z y  u  Z j w o d . i i r z r l * .  J z y  k a ł y  ( l o b r t .

w y n i k , ,  p r z y r r e n i  \ »  e w s ń w - n a  u s t a l i ł a  u  , »  v  r e -  

* ś w i a t a  w -  r z u i  i i -  i  l y  >  k  i , ‘ i i i ,  . i s i a g a  j ą *  4 4  m  

I B  i  o . . ł  t - i o  N a  2 0 0  n i .  4 \  a l a s i r n  i r z o w n u  o * i  

n i u S ł i i  p e w n e  z w y c i ę s t w o  w  c z a s i e  2 4 , 6 .  K  w * » ś -  

n . i  w s k . i  r z u c i e  o s z r z e p e m  z b l i ż y ł a  s i ę  d o  r e ­

k o r d u  p o l s k i e g o ,  p o b i t e g o  p r z e z  n i ą  n i e d a w n o .

1  c j z i k o w a  s t a r t o w a ł a  w  t r z e c h  k o n k u r e n c j a c h  

z a j m u j ą c  2 ,  3  i  4  m i e j s c e .  i F r e i w a l d ó w n a  m  8 ( ,  

n i .  p r z e z  p ł o t k i  b y ł a  d r u g a  . l e d y n i e  Ś w i d e r s k a  

n i e  z a j ę i a  d o b r e g o  m i e j s c a

N a  1 0 0  m .  p i e t  w s z ą  b \ l a  M  a l a s i e w i c z o w n a  

v  e z i . d e  1 ,  4 ,  2 )  A n g i e l k a  ł i o l a t a d ,  3 )  K r a u s s o -  

w a ,  W  p r z i - i l b i e g u  W a l a s i c w i e z o w n a  m i a ł a  1 2 . 2 .

IV rzu c ie  d y sk iem  p ierw szą  Dyła W e is só w n a  
44 ni. 19 i p ó ł cm .. 2) C ejz ik ow a  36.04 m , 3) 
A n g ie lk a  1’liilip s  32 ,9 t.

W  rzu c ie  k u lą  z w y c ię ż y ła  P ek a ro y a  (C zech o ­
s ło w a c ja )  12,28 m. 2) W etssó w iia  1*,69. 3) K w a­
śn ie w sk a  10.63, 4) C ejzik n w u  1044

80 m . ,,rzrz  pł*uki —  1) A n g ie lk a  Iżrren  
12.3, 2) F reiv  a ldów  nu (P o lsk a ) 12 4

800 n- —  1 ) C zeszk a  K oul>kova a na 4-em  
m itjse u  S w id ersk a .

200 m —  z w y c ię ż y ła  W alnsiew  iczó w n a  w  
r z a s ie  24,6, k tóra p ro w a d z iła  od startu  d o  m ety  

l tz u t o sz czep em  p e k a r o ia  4C 30 ni. 2) 
K w a śn iew sk a  39,51 3) O j z ik o w a  36.07.

S k o k  w z w y ż  —  A n g i e l k a  M i l n e  1 5 7 . 5  

S z t a t e t a  4 X 4 0 0  —  i )  C z e e b o s ł o w a e j a  5 0  s r k  

p r z i n l  A n g l i ą .  P o l s k ą  i  B e l g j ą .  W  p o l s k i t j  s z i a -  

f e e i e  b i e g ł a  s ł a b o  '  w i d e r k a .

N i t  z a w o d y  p r z y b y ł o  6 . 0 0 0  o s ó b ,  c o  s i a n o w i  

r e k o r d  n a  k o b i e c y c h  z a w o d a c h  l e k k o a t l e t y c z ­

n y c h  N a s z a  d r u ż y n a  w y j e ż d ż a  w e  c z w a r t a k  i  

w  p i ą t e k  p r z y b ę d z i e  d o  P o z n a n i a .
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duo vadis, Austrio?

łow ne  le żądnnhi:  
gunfly n iemi eckic h

Wicekanc le rz  Niemiec P a p e n  o t r / , -  
m a l  (. "Wiednia i tgreincirl po d ług iem 
wie lo zna czą cem  mi lczeniu wiedeńskie  
go gab ine tu  Niemiecka  agencja  telegra 
l i czna u t r zy m u je ,  że a g r e m e n t  udz ielone  
zosLiło bez żadnyc h  w a r u n k ó w .  Wy w o 
lu je  to p e w m  zdziwienia a w n iektó  
rych  ko ła c h  po l i t ycznych  na we t  niepc>- 
kój.

.leszcze w p r zede dn iu  a u s l r ja c k i  m i ­
n is te r  p ro p a g a n d y  płk.  A d a m  ofic ja ln ie  
o z n a j m i ł  ,,.Jcst rzetz: \  oczywistsi,  że po 
s m u t n y c h  w y p a d k a c h  w m a r c u  l } 8 a  r. 
Ays-lo f o r m a l n e  u re g u lo w an ie  a us t r j i -  
cko  - n iemie ck ieg o  ko nf l ik tu  h ę d z ie  nie 
dos ta teczne .  Jest  koni eczne  niet.yMi-0 teu 
l d y c z n e  u zna n ie  n iezależności  i p a ń s t ­
w ow e j  samodz ie lno śc i  \ u s t r j i  ze s t r o n y  
iNiemicc. Niemcy p o w h m y  ptzedewszysi . ,  
k ien t  zaprzes tał  wsze lkiego m o ra ln e g o  
i n ia tc r ja lne go ,  pośredniego  i be zpo śr ed  
niego po d t r z y m y  wania  a n ty p a n s tw o -  
wycli  w a r s tw  ludnośc i  w Aus tr j i" .

Po  ta k i em  o św iadc zeni u  au.slrja.dkic 
go m in is t r a  powsze ch n ie  oczek iwano,  że 
Aus t r ja  j a k o  w a r u n e k  sine Cfua non  o d ­
n o w i e n i a  d y pl om u  tycznyc h  s to sunk ów  z 
N ie m cam i  i udzie len ia  a g r e n u n t  Pape-  
nowi  wysńnii ;  -pewne żądamn .

Dobrze  zwykle  p o i n f o r m o w a n y  an 
gielski  „Times"'  p o t r a f i ł  n a w e t  s lo rm u -  

1) uk róceni e  propn-  
r ad j os ta cy j  p r / e i  iw 

kc Aus tr j i  2) r o zw ią zan ie  auslr jackie.go 
leg jonu  i d) uchy len ie  1U00 mai kowi  j 
op ł a ty  za pozwolen ie  na  w yja zd  niemiee  
k ich  o b y w a l i  li do Austr j i .

To  os ta tn ie  za rządze n ie  ru j n u j e  t a k ­
tycznie  a u s l r ja c k ie  k u r o r t y ,  d la tego  też 
A us t r ja  dą ży  do jego u umycia .  P r a k l y c z  
nic b o w ie m  za rządzen ie  to r ó w n a  sic 
zaka zow i  w ja z d u  n iemiec kic h  obywate l i  
do  Austr j i .

Co się tyczy 1 i 2 p u n k t u  to r ząd  
au s t r ja ck i  po s i ada ł  w s w y c h  ry k ach  ab 
fi ty m a t e r j a ł  o udziale n i em ie c k ic h  or- 
g a in z a c y j  w w y p a d k a c h  25 l ipca Na k'd 
k a  dni  p rzed  w y p a d k a m i  aus t r jaek i iu n  
s zw a jc a rs k i e  władze  przychwyciły  t ran 
sp o r t  b ro n i  z Niemiec do- Aus tr j i .  W 
mie jsc ow ośc i  Kolle rsch lag  władze  a u s l r  
j a ek i e  ujęły e m isa r ju sz a  m o n a c h i j s k ie g o  
c e n t r u m  tnt lerow ckiego a u i t r j a c k i e h  
p o w s t a ń c ó w  z s z y f r o w a n e m i  r o z k a z a ­
mi.  Bron,  o d e b r a n a  u p o w s ta ń c ó w ,  o k a ­
z a l i  się po ch o d zen ia  n iemieckiego.  Wiol  
k ą  rolę w p o w s t a n i u  od e g ra ło  n iemieą  
kie przedsięb iorstw o „Alp ine  M on la n -  
g ese l l sc ha f t1', g ł ów ny  d y r e k t o r  k tórego,  
n i emiecki  p o d d a n y  Appl iold,  został  a r e , z  
towany .

P rzeds ię b io r s t w o to fak ty czni e  je . t  
w ła sn o śc ią  zna n e g o  n i emieckiego  p r z e ­
m y sł o w ca  \  ogiera.  P e r so ne l  j ego s k ł a ­
da ł  się w z n a c z n y m  s to pn iu  z. n.edawr.O 
p r z y b y ł y c h  z Niemiec obywate l i  u iemie"  
k ich  k tó rz y  wzięli a k t y w n y  udz ia ł  i 
spe łn ia l i  role prz yw ódc ów w h i t le row  
sk ieu i  p o w s t a n i u  wT S te ie rm a rk u .  Z a-  
spół  fak tów św iadcz y  za l i m .  że niemioc  
cy  in żynierow ie  i ha nd lo w i  f u n k c j o n a r

jusze Alpine M on ln ng ese l l s cha lT 1 
wpro s t  p rz ybyl i  do Aus tr j i  w cha  rak  te 
rze w o j s k o w y c h  in s t r u k to r ó w  powsla  
ma .

W szys tk o  to r azem  wzię te  d aw a ło  
podstawy- do pogłosek  o z a m i e r z a n e m  
a i i -dr jackiem u l t im a tu m ,  za k t ó r e m  ł»ę 
dzie stała a n n j a  włoska .

T y m c z a s e m  c t inu i ry  na  h o r y z o n c e  
jnkgi lyby spokojn ie  się rozpłynę ły  i P a ­
pen  p r z y j m o w a n y  jest w W ie d n iu  niby 
bez wszelkich  w a r u n k ó w

J a k  lo należy r oz um ie ć?  Jest  to tętn 
ba rd z ie j  zd um ie w a ją co ,  że m o n a c h i j s k a  
r ad j os ta c ja  wznowi ła  n a g o n k ę  p r z e c iw ­
ko  rządowa a u s t r j a c k i c m u ,  a 'prasa nic 
m ieeka  gloryfikuje '  zabó jców Doll lussa .  
W czo ra j s i  . .ba ndy ci11 Hi t lera po  upływie  
jedne j  nocy  stali się znow u n a r o d o w y ­
mi b o h a t e r a m i  .. Wprawdzie-  aus t r jac -  
kie s te ry po l i tyczne u t r z y m u j ą  że po 
p rz yby ciu  do W ie d n ia  Papesn zna jdz i  
n a  sw y m  stole bo ga ty  m a t e r j a ł  o ud/.iii 
le Nicmie>c w w y p a d k a c h  au s t r ja ck i ch .

k tó ry  zmusi  go do za s t a n o w ie n ia  się.
P r a s a  włoska  nieco inaczej  ocenia 

m a ją c y  wkrótce'  nas tąp ić  p r z y j a z d  Pap'. '  
na i. m ó w i ą c  kr ó tk a ,  o ba w ia  się jego 
sz tuk i  dy p lo m a ty czne j .  W y c h o d z ą c  z te ­
go założenia że zw-iódł on n ie mieckich  
ka to l ikó w,  p ra s a  włoska  o b a w ia  się, że 
u d a  m u  się również  wodzić  za nos  aus t j  
jack ic l i  ka to l ików,  t. j. d o p r o w a d z ić  ich 
do do br o w o ln eg o  zgleichscihal townnia.

Pr óc z  p r z y m io tó w  Itłyskolliw-ego cau- 
senr  a dy sporni je P a p e n  p o n a d t o  tęgo 
n a b i t ą  sakwą .  A w zuboż de j  Aust rj i  / 
j e j  bc zn ad z i e jn e in  e-konomicznem poło 
żen iem te a r g u m e n t y  m o g ą  s tać  się n i e ­
z m ie rn i e  waż.kiemi i . .pokoj owa p e n e ­
t r a c j a 1 P a p e n a  może  być  ba rdz ie j  sku  
tecz,ną od g w a ł t o w n y c h  w y b r y k ó w  I la  
biel i ła et .Co..

Prz ysz łość  pokaże ,  do jak iego  s t o p ­
nia włosk .e  obaw-y są s łuszne i czy nu: 
p rz ecen ia ją  Włosi  t a l en tów  p a n a  Pa-pe 
na w idząc w m m  kon ia  t rój  niskiego.

O bserwator.

Papen w Wiedniu
W IliDMŃ. (Pat) Iłziś rano przybył 

,sko posła  B żeszy N iem ieck iej w Aiisteji.
tutaj von P apen . który obejm ie stanow i

Naprawa komunikacji na terenach nawiedzonych powodzią

Sap e rzy  p rzy  budowie* m ostu  w R o^uuy ł  o wicach, gdzie w sk u te k  powodzi p rz e rw a n a  zo­
s ta ła  k o m u n ik a c ja .

Mas; wycieczkowicze zwiedzili Hel i Gdaask
GDYNIA. (Teł. wŁ). W czoraj .jeździ­

liśm y statkiem  na Hel i obszernie zw ie  
dziliśm y port gdyński. Dziś. część wy 
eó ezkow iezów udała się  okrętem  do 
Gdańska. Przez cały czas w szyscy  w ycic 
ezkow ieze czują się  doskonale, nastrój 
w esoły . Dziś w yruszam y spow rotem .

* * *
D/i s  o godz  9 - i j  r a n o  nasz pociąg 

wyc ie czkow y  pr z y b i  wa s p o w r o t e m  do

W dna  Komite t  o rganizacyjny '  zapewni ł  
pow ra ca ją cy  m u ła tw io n y  do ja zd  ze s t a ­
cji do  d o m u  W ty m  celu btydą na d w ó r  
cu d o d a t k o w e  wozy Arbonu

T e a t r  , .L u t n i a '1 z ap ra sza  d z L  wszy.st 
k ich  uczestników’ naszej  n a d m o r s k i e j  wy 
cieezki  n a  P ta sz n ik a  z Ty r o l u 1. Za oka 
zan ie m  w kas ie  tea t ru  , ,L u t n i a 11 , ,kart  
u c z e s tn i c tw a 11 w wycieczce  czytelnicy 
o t r z y m a j ą  bi lety z-:50 prac .  zniżka.

Po złote runo
Z L o n d y n u  donoszą ,  że Związek  

Pr z e m y s ł o w c ó w  Bryt y js k i ch  pos tanowi ł  
wysłać de legac ję  p r z e m y s ło w ą  do Wan 
d ż u k u o  (Mand/u r j i ) ,  ce lem zba d a n ia  na 
mii j$cy waruinków.  p anu ją cyc l i  w tym 
k r a j u  i z b a d a n ia  możl iwośc i ,  j ak ie  ist 
n ie ją  dla p rz em ys łu  bry ty jsk iego ,  na wią  
zan ia  śc iś le jszych s t o s u n k ó w  handlu-  
wycli.  Oczywiśc ie  de legac ja  la złoży 
wizytę k u r t u a z y j n ą  również  Jnpon j i .

T a k  b r z m i  s a m a  wiadom ość .  Na 
ma rg in es ie  jej  t rzeba  Jo d a c .  że k r  ij 
-Mnndżukuo ji . , t  t ak boga ty ,  że dla jk 
go ek.,ploa,laeji nie wy s ta rcza ją  widocz 
nie kap i ta ły  ja p o ń s k ie  Należy p r z y p u ­
szczać,  że w czasie zapo wie dz iane j  
„wizy ty  k u r t u a z y j n e j 11 Anglicy d o g a d a ­
ją się z J a p o ń c z y k a m i  na  tema t  współ 
pracy w n i t p o d k g ł e j  M an d żu k u o ,  a rao 
że i gdz ie indz ie j .  E w e n t u a i n e  poroż u  
mien ie  angie l sko  - j a pońsk ie  by łoiły po 
w a ż n y m  c iosem dla k a p i t a łu  a m e r y k a ń ­
skiego,  k tó r y  całą  sw o ją  p o l i t y k ą  go­
sp o d a rc zą  o s ta tn ic h  dn i  sz y k o w a ł  się 
równ ież  na w y p r a w ę  po  złote r u n o  na 
Bl i sk im Zachodzie.  (zel.)

Protest Żydów polskich 
przeciwko pogromowi 

w Algierze
W Związku z rzezią Żydów w Alifirrzr zw o ­

łane zostało speejuliic posiedzenie plenarne Eg­
zekutyw y Z jediioezoncgo k o m ife lu  dla W alki 
z Prześladow aniem  Żydów w Nicniezei li, na k ló  
rem poslan ow iono  zaprotestow ać przeciw ko po­
grom ow i w Algierze.

.Na wspom iiiaiiem  posiedzeniu  dano również, 
w yraz najgłębszem u przekonaniu Żydów p o l­
skich, iż rząd Eraneji całym  sw oim  autoryte- 
!em i silą  przeciw staw i się  ag i‘aeji anlysem ie- 
kiej i un iem ożliw i pow tórzenie sie okropnych  
wypadków.

Dla uczczen ia pam ięci Żydów poległych w 
Algierze Z jednoczony Komitet A ntyhitlerow ski 
poslanow if w ezw ać Żydów polskich do przy­
łączen ia się do protestu.

W zw iązku 7. leni Knmitel rozesłał specjalny  
okóln ik  do w szystkich  sw oieli oddziałów  na 
prow incji, w ,sprawie urządzenia zgrom adzeń  
ż a lo b n jeh. na których mają zapaść odpow iednio  
■•ezolueje protestacyjne (m |

Miljon i krocie szukają 
swych właścicieli

O sta tn i  e tap  p rzed  w ie lk ą  ro z g ry w k ą  o mil-  
jo n  złotych zako ń czy ł  się  w  p ią tek  w d r u ­
gim d n iu  c iągn ien ia  k lasy  I l l -e j  50-ej L oH rji  
P ań s tw o w e j .  T ym  razem  F o r tu n a  zwróciła  u w a ­
gę p r /e d e w sz y s tkiciu na  o ś rodk i  p rzem ysłow e:  
" ło w n a  w y g ran a  500.000 zł. pad ła  w dro liobyc-  
k iem  zagłębiu  n a t to w em . zaś 1(M).000 w Lodzi. 
Stolica zadowolić  sit; m u s ia ła  50.000, n ie  l icząc 
n a tu ra ln ie  m nós tw a  po m n ie jszy ch  w y g ran y ch ,  
K tó r .m i  zas ilona  leż zos ta ła  obli<;ie p row inc ja .

Ł ódzk ie  -Mo tysięcy p ad ło  na  "Sir. 51.580, b ę ­
dący  w yłączną  w łasnośc ią  w sp ó łp ra co w n ik a  j e d ­
n e j  z l a r b i a r ń  łódzkich ,  p. R. ,J. w I>rlioJ)\czu 
n a to m ias t  na  w y g ry w ający  500.000 zł. n u m er  
óO.450, z a k u p io n y  w e Lwowie,  złożyło sii* aż 
0 właścicieli:  dw óeh  m uzyków , 1 ryz jer i jego  
czterech  przy jac ió ł ,  n iezam o żn a  w dow a i e m i ­
g ra n tk a ,  p rz e b y w a jąc a  we F ran c ji  U w i j  o s t a t ­
n i e  m ają  każda  po ćwiar tce .

Obecnie  w k ra c z a m y  w o k re s  n a jh a rd z ie j  c- 
m o c jo n u ją c y  — p rz y g o to w ań  do rozgryw ki 
czw a r te j  k lasy .  Na swego przyszłego w łaścic ie la  
o cze k u je  m il jon  zło tych, a n a d to  250.000,
150.000 100.000, 50.001) zł. i 40.20 Innych w y­
g ranych .

C iągnien ie  rozpoc.-b na  się 4 w rześn ia  i t rw ać  
będzie  do  21 tegoż miesiąca .  O sta teczny  te rm in  
o d n a w ia n ia  losów  m ija  z d n iem  1 września ,  
spieszcie się więc, b y  u n ik n ąć  późn ie j  n ie p o ro ­
zum ień  ii go rzk ich  ro zczaro w ań .

0 powieści Tadeusza 
Łńpalewskiego

Tadeuaz L opałew ski. Prow incjusze. P o ­
w ieść. W arszaw a 19.14. I ow a rzj stwn  

wydatmteafc „Boj**, str. 271 in. 8 .
„ W s z y s t k o  p r i t j d O e .  P o  h u k u  

I>o s z u m i e ,  p o  t r u d z i ł  
W e z n t u  d z i c d z ic / iD o  c is i ,  c i e m ń i ,  

m o l i  l u d z i e " .
(A. Wickii wic/, llęc za lud w.ilcz.K c:..J,

J’ru \vinc jusze to „cisi,  ciemni-  in t'i 
lu r l / i e11. NieLlórzy  z n ich  przysz li  tu, ilo 
z apa d łe j  m a ło m i a s t e c z k o w e j  dz iu ry ,  do 
Z a j i a d o w a  z szerszego świa ta  (młod\  
K a m a b k i ) ,  i cni się im tu i nudzi ,  am 
b ic ja  p o r y w a  z n o w u  gdzieś w '  w i a t , a 
k(»iiieczność p r z y k u w a  do za padłe go  ro 
i lzii inego ką ta .  Inn i  j irzeżyli  k iedyś  gór 
n e  i c linn i rne .  pe łne  m a r z e ń  o wy czy  
nacl i  ryce rsk ich ,  czasy niewoli .  W s p o ­
m in a  im się to czasem w chw i la ch  s p e ­
c ja ln y c h  dolegl iwośc i ż jc iuw yc l i ,  albo 
pod  w p ł y w e m  a lkoholu .

— Skończył;!  się Polska  wieszczów,  
b o h a t e r ó w  i m ę c z e n n ik ó w  Zaczęła się 
Po lsk a  ludzi  powszednie l i ,  t akic li  j a k  
p a n  i ci tu ła j  wszyscy  ze z n a c z k am i  w 
k la pac h ,  p rzy  b i dec ie  —  pow-iuda s t a r ­
szy j e g o m o ś ś  za wiedziony-,  w  inności ,  
do swego szczęśl iwszego rywala

Ale poza  tern Polski  s i ę  tu nie w s p o ­
mina  Chyba że nu uroczys t ośc iach  na 
ro d o w y c h  S p r a w y  pol i tyki  z a g r u l i c z ­
nej ,  sjiraw i w e w n ę t r z n e  k r a j u  zna rów 
nież ty lko r e d a k t o r  „ W ia d o m o śc i  Z a w a ­
d o w s k i c h 11 i to tylko z obo wią zku .  Z a ­
mieszczone  w kronice ,  z a p e w n e  czyta 
ten i ów tak samo,  j a k  o głodzie w C h i ­
na c h  lub o p ro h ib ic j i  w A n u r y c e  i są 
m u  one n i e m n ie j  dalekie,  niż'  s p r a w  . 
ch ińs k ie  i a m e r y k a ń s k u  Pu się o Pol 
sce nie m ó w i  ale tu się jest  Polską.  I a 
się Polsk i  nie u ś w i a d a m i a  sobie bo się 
jest  c zą s t k ą  jej  o r gani zm u.  'Pak s a m o  
m u s z ą  nic u ś w i a d a m i a ć  sobie  swej roli 
w cieli ludzkie m l euk ocyt y  i lunPacylY- 

Jeżeli  się tu toczą sjior-y o to, czy w 
Z a w a d o w ie  m a  s t a n ą ć  p o m n i k  a u to r a  
un iu s  libri. Malczewskiego,  czy szp ita l  
Tub p rzy  tutek,  to jesl  to tu ta j  s p r a w ą  na

ro d o w ą  i p a ń s t w o w ą .  Do lej s a m e j  m i a ­
ry  wyra.sia spr t iwa  egzys tencj i  j edyne  
go o r ga nu  p ra s y  w Zawadowie .  A re 
d a k l o r  Foryś ,  k tó ry  w b r e w  s tarośc ie  
pod ją ł  się u ra b ia n i a  opin j i  w k i e r u n k u  
podnu-sien ią  życia społecznego i ku ltu  
r a ln e g o  w Z a w a d o w u -  w p r o w a d z a j ą c  
ru b r y k ę  „Gdzie indz ie j  i u n a s"  1 j ioszedł 
za ło na  , w y g n a n i e 11, to bo ha te r ,  io 
By ron  Z aw adow u i Byroni t -zek11 Pol 
ski.

Pigoń  t łu m aczy  za śc ianek  D o b r z y ń ­
ski,  i iko m i k r o k o s m o s  Polski ,  gdzie 
wszystkie  p o r u s z o n e  s p r a w y  i w s z y s 1 
kie typy są a n a lo g ją  Sprśw  większych  
n a r o d o w y c h .  Tego  m e  m o ż n a  uczynić  
7. Z a w a d o w o m .  Z a w a d ó w  nie m i k r o k o  
smos,  lecz n o r m a l n y  p r a w d z i w y  człon 
większego or g a n iz m u .  P r z y t e m  człon 
wcale nie nacze lny .  To  nie g łowa nie 
ręka nawel ,  lo palec,  lub n a w e t  część 
pa lca.  A m p u t o w a ć  go w raz ie  po t rz eby  
m ożna ,  lecz a m p u t a c j a  będz ie  bo lesna  i 
do tk l iwa .  Lepie j  jesl  ilb&ć o z a cho w a  
me  jego i zdrowie.

Z a w a d ó w  ma sw oj ą  elitę, Ma ona  
swe i c ie m ne  i j a sn e  s l rony .  L ek arz  d a r

nio leczący bi idaków' ,  r e d a k t o r  z d o b y ­
wający  się na śmiałoś!*, zamieszczan ia  a- 
t a k ó w  n a  m ie js c o w ą  ko ł tmier ję ,  c iem 
nutę  i n iech lu j s tw o,  abs o lwen t  S o r b o m  
os ia d a ją c y  na s tałe w Z a w a d o w ie  - to 
plusy S ta ros ta ,  k t ó r y  s ta je w obroni e  
d o t k n i ę t y c h  am b ic y j  m ie js c o w y c h  fil i­
s t ró w  w b r e w  in te r esom k u l t u r a l n y m  
mia s te czka ,  p inna  k t ó r a  nic a mc  nic ro 
bfi sobie z u t r a c o n e j  cnoty i po kupiecko  
s ia r a  się sp rzed ać  n a d p s u t y  to w a r  za zu 
polnie świeży,  e m ery t  w o j s k o w ą . k tóry  
z całej  swej  rycer sk ie ;  p rzeszłości  zae lm 
wał ty lko  m a n j ę  po je dynki iw  i I. p. r z e ­
czy to nrintisy

J ak ie  jest ą/odłoże społeczne  p o w i e ś ­
ci. J i s l  ono  u k r y te  poza s p r a w a m i  prv 
wal nenii ,  (które z d a j ą  się w ys uw ać  na 
czoło.  J Z a w a d ó w  i czy te ln ik  są n a j b a r ­
dziej  poch łon ięc i  to za lo ta mi  k a m a l s k i e  
go i Forys ia .  to p o j e d y n k i e m  Żinondy,  
to p l a n a m i  m a t r y m o i i j a ln e m i  rodz iny  
Młodzińskich,  Wszys tk ie  te s p r a w y  jed 
n a k  or ga n iczn ie  wi jżą się z podłożeń* 
społecznem.

S p r a w a  m a ł ż e ń s t w a  i za lo tów K a m a l  
akiego za de c y d o w ać  m a  czy ten zos tan ie
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Najmilsi goście z zagranicy w  Wilnie
W  TROKACH.

O godzinie  9 r a n o  p o i m m o  u lewnego 
d t s z c z u  t rz em a  a u t o b u s a m i  jedz iemy  do 
Trok.

łY zedewszy s tk iem zw iedzam y kiene- 
sę k a r a i m s k ą  Zastępca  k ie row ni ka  gnu  
ny w y z n a n i o w e j  o p r o w a d z a  nas i udzie 
la i n lo r m a e y j .  W k a n c e la r j i  g n d n y  je- 
ales-mj, p o d e j m o w a n i  przez g m in ę  Kr- 
ra im ów .  Z a c h w y c a m y  sii; o g ó r k a m i  z 
m i odom  i chałw 4  k a r a im s k ą .

W s i a d a m y  na lodz ie  i j edz iemy do 
sch ro n isk a  Ligi  Mor. i Kolon.  Zwiedzłi  
m y  r u in y  z a m k u  O prowadza !  1 udzielał  
w yja śn i eń  k o n s e r w a t o r  p r z y  l  rz. Woj- 
p. Loren tz

P o tem  byl i śmy p o d e j m o w a n i  śniada 
n ie m  w schr oni sku  przez  Pp.  Szumań 
skich.

P r z e m a w i a ł  n a d e p n i e  pr zeds t aw ień  1 
Ligi M. i K p. Sz um ań sk i  kt&ry wn- 
lał" R o d a k ó w  i po dkre ś la ł  znaczenia  L. 
M 1 i\ j a k o  c z y n n ik a  mogąceg.>
łączyć P o la k ó w  r o z p ro s z o n y c h  p o  cały m  
śwuccie Wreszc ie  m ó w c a  wzniós ł okrzyk  
na cześć Pol on j i  zagran iczne j .

Mówcy po d z ię k o w a ł  p. k o w a le w s k i  
w imieniu  R ady Nacze lnej  Świs t  Zs» 
P o la k ó w  z Zagran icy .

Dr. Czarnoc ki  w i ta ł  gości w i m i e ­
n iu  jez ior  w Reńskich,  po d k re ś l a ją c  ich 
o g r o m n e  znaczenie  w kształ tów an iu  PM 
chik i  pok.kiej.  Każde jezioro jest f reblów 
kij w k t óre j  młodz ież  po lska  kształci  się 
na dz ie lnych  żeglarzy  i uczy się k o r h a e  
morze ,  k to re go  m a m y  tak inalo.  chocia 
jes teśmy n a r o d e m  wie lk im.  Postępy czy 
itimy wielkie,  h o  nieiiua już nigdzie p o r ­
tu, do k tó re g o b y  nie do tar l i  polscy ż e ­
gla rze  przeszkolen i  na  jeziorach.

l i u c z n e  b r a w a  p r z e ry w a ły  pr zem ó  
wiernie p. posłii Na  ko ńcu  ork ie s t r a  ode 
gra ła  T Brygadę.

P .  pos.  dr.  B ro k o \v s k : podkreś l i ł  wi . i  
kie znaczenie  II z jazdu  P o la k ó w  z Z<i 
granicy ,  k t ó r y  wyłoni ł  pótii&ttą o r g a n i ­
zację jednoc/.i)Cij całi] Po lon  je Z a g ra n ic /  
ną  w n ie rozerwalni )  całość.

P. SI Kowa lewski  z A r ge n ty ny  wy­
razi ł  u zna n ie  dla se rdecznego  tonu  i wy 
mo wy p r z e d m ó w c ó w ,  k tó r e  jego zda 
niem były sk ut k ie m  lego o toczenia  i przy 
rody,  k tó r e  wychowały Adama  Mickie­
wicza  Dalej  m ó w c a  dz iękował  gospoda  
r zo m  1 z ako ńczy ł  toas tem  na  czc.-te K. 0 .  
P -1 1  k tóry  urzeże  rubieży  n a j d a l s z y c h  
na  wschodzie  zie-m

—  P. F i rk o w ic z  w imieniu  głowy kos 
cioła ka r i i imskiego  w s wcm przemowii ' -  
niu podkreś l i ł  op ie kuń czą  rolę n a ro d u  
polsk iego  i hez in leresown;)  lole raneyj  
ność, k l ó r a  n a jmn ie j sze j  mnie j szośc i  na 
r od ow e j  w Polsce zapewnij )  niezależny 
byt  i r o / w o j

Na zakończeni e  p r z e m a w i a ł  przed-

M IEJSKI T E A TR  LETNI
w Ogrodzie po - Bernardyńskim . 

Dziś I Jutro o god*. 6,30 wiecz.

„GOTÓWKA"

Z a w a d o N i e ,  czy nie .  A lo  w s w o j a  ko 
j d e c y d u j e  o tern,  czy  Z a w n d ó w  b ę d z ie  
i a ł  n a d a l  s w o j a  „-prasę",  czy nie.  P la-  

Mł o d z iń sk ic i i  w p ł y w a j ą  na  losy  r e ­
k t o r a  F o r y s i a ,  a te swoji)  k o le j  wpiy 
i j t j  na  losy  i k i e r u n e k  „W . a d o m o ś c i  
1 wadowi sk ich  

D z i ę t i  t e m u  powie.-,ć n ie  tytko czyta  
. z w i e l k i c m  za c ie ikawien iem,  a l e  leż 
Je wielo do  inyTślenia .  N a d  l a k i e m  spo  
L-zen.dweni. j a k  z a w a d o w s k i e  dotycl i -  
us n ie  wio le  m y ś l a n o  w n a s z e j  l i t e ra  
r ze  P r z y s z ł a  ko le j  i n a  nie.  1 s a m o  
u ł e c z e ń s i w o  ró żnych  Z a w a d o w u w  i ci, 
„rz y  je w i d z ą  z. d a l e k a  p o w i n n i  .się za 
y ę,=ć P o w i n n i  leż wyciągn ąć  n a l e ż y t e  

1. , „M e  Za tę ch ła  a t m o s l e r a  / a  
m s e k w i  • od św ie ży ć ,  t r ze b a
a d o w ó w  n u i *  ^  d o k t o r ó w  T o k a r  
m d a e w . ę c e j t a  k ir ]
ich i redaktorów ^
zecie lo żywe ciu . c /en)  m o ,̂
,mia  ono  sidiie czeni J owisk u  drze 
-ć. Siły wielkie w tein - . fliu pom ni
ii). Gdy przysz ło  do  stt Zntljdą  się 

wzięły się .-.kądś lu,Kia^ |łgk Znajd a  
ie i n a  szpital  i n a  p r z j w  , • y a 
j  i n a  su b s y d io w a n ie  „ W i a d o n r O s c i  -

stawiciel  KOP-u  na w ią zuj ąc  do dz is ie j ­
szej uroczys tośc i  (Cud W isły) po d k reśh ł  
rolę wojska  polskiego w odzys kani u  nie 
podległości  i p r z y p o m n ia ł  wielkie zaslu 
gi Marsza lka  Pi łsudskiego.

Nas tępnie  p o d z i ę k o w a n o  P a ń s t w u  
S z u m a ń sk im  za zo rg an izowan ie  tak  ser 
deeznego  przyjęc ia ,  poczem nas tąp i ł  o d ­
jazd  do W ilna.

ZW IEDZANIE W ILNA W 2 IM DNIE  
PORYTE.

Po powroc ie  z T ro k  i k r ó t k i m  o d p o ­
czy nku  Goście nn.ii uda li  się a u t o b u s a ­
mi na dalsze zwiedzanie  mia s ta .  Ogłada 
no kościół  Ś\v. P iot ra  i P aw ła  i Kliniki 
Uniwer.syleckie na  Antokolu.

ROZMOW \  PR 7, \  ORIEDZIl
Podczas ob iadu  u  Gcorges  a m a m  z 

jedne j  s t rony  znow u n adzw yc za j  mile 1 
u p rze jm e  ma łż eńs tw o  p. Kowalew’■■■kich 
z Buenos  Aires, z k l o r e m  w czor a j  na 
s la lk u  m ia łe m  pogawędkę ,  o czem i n ­
f o r m o w a łe m  już nAs-zych czy te ln ików 
Teraz  k o n t y n u u j e m y  wczo ra jsz ą  rozino

wrę. P. Kowalewski  czy ta ł  m ó j  a r ty k u ł  i 
p r agnie  uzupełn ić  wczora jsze  in fo rm n r  
je.

—  O b a w ia m  się, —  p o w iad a  m ó j  ro z ­
mó wca ,  energ ic zn j  dz ia łacz  Polonj i  a r  
gen tyńskiej ,  dosko na le  o b eznany  ze 
wszystkiemi  jej  sp ra w am i ,  —  o ba w ia m  
się:, żeby źle nie z ro z u m ia n o  m o ic h  wczo 
ra j s zych  zbył  t reśc iwych  in lo rm aeyj .  
Jeżeli  mówi łem,  że p rzem y s ł  urguirtyń 
ski mo że  jeszcze pr z y ją ć  pa rę se t  e m i ­
g ran tó w  z Polski ,  lo b y n a j m n i e  j n ie  nim 
ie.cn na myśJi pos ia daczy  knpi ta l ików,  
k tórzyby  la m  o twiera l i  własne  przed. , i ;  
biorstw;a.

Na lo może  sobie pozwol ić  w A rgon- 
lym e tylko właściciel  wielkiego k a p i t a  
tu. Dnobny pr zem ysł ow iec  czy kupiec 
up a d n ie  ba rd zo  p r ę d k o  wt k o n k u r e n c j i  z 
wielkim kapi ta l i s tą .  Chodziło  1111 tedy 
nie o kupców’ i f a b ry k a n tó w ,  lecz o lu 
dzx fac howyc h ,  p r z e d e w s / y s t k i e m  rz e ­
mieślników i lo tyłku pewny eh z a w o ­
dów,  np  tokarzy ,  rzeźników.  I s tn ieją  m 
loiniast  zawody ,.k t ó r y c h  n a d m i a r  m a m y  
w Argentynie ,  np .  f ryz je rzy,  szewcy.

Składajcie ofiary na powodzian

G6rnlcy polscy przed wyjazdem z Francji

,ludna 7. rodz in  g ó rn ików  polsk ich  wydało- oczek iw an iu  na  spec ja lny  pociąg, do  Ljlle, s-kąd 
liych Z Frauicji p rzed  dw o rcem  w l.alore.sl w u d ad za  się gó rn icy  nasi liez p ośredn io  do Polski.

ZWOLNIENIE TRANZAKCYJ 
dokonanych na Targach Futrzarskich

od podatku obrotowego
Na s k u te k  p o dani a  Dyrekcj i  1-ch 0  ■ 

gólnop olsk ieh  T a rg ó w  F u t r z a r s k ic h  w 
Wilnie,  Min is te rs two S k a rb u  p o w i a d o ­
mi ło  p i s mem  z dn ia  10 s ie rpnia  r. 1) L. 
D. \  .20068/4/ 34 wszystkie  Izby S k a r ­
b ow e  oraz Urząd W oje w ódzki  Śląski 1' 
wszystkie  L rm y  lu t r z a r s k ie  uczestniczą 
ce na  I-ch Ogólnopolsk ich  I a rg a c h  Fu  
t rzarsk ic l i  w W unie  są zw a ln ia ne  od o

w a do w sk ic h  Mniejsza o mo ly w y,  dla 
I t lórycb f i l istrzy zawodow.scy sięga ją  tlo 
kieszeni  swojej ,  ilość że sięgają

W  lej n ow e j  swoje j  powieść  w yrw a ł  
się wreszcie Łopa lcwski  z po d  wp ływów  
swego mi.slrza Żeromskiego .  Niema już 
to pesymis tycznego  fa ta l izmu,  m n ie j  też 
jest psyehologizoyvania.  S t ro ny  c iemne 
i j as ne  pr z e p la t a j ą  się h a r m o n i j n i e ,  cza 
se m bud ząc  n iechęć,  czasem c ichy żal, 
żc tak  jest ,  czasem zadowolenie .  Ale to 
juz p r y w a t n a  spraw * czytelnika ,  atńui  
n m  z przeży c iam i  lemi nie n a rzuca  sic, 
nie suge ru j e  m u  ich

Psyc hol ogi zu je  a u t o r  jedynie przy  po 
. s t ada ch  tak ich jak  felczer Rojst i urzęd 
nik Żmoiula Może  lo jeszcze d a w n a  ru 
tyną,  ą może św ia d o m y  Chwyt w o d n i e ­
s ieniu do postac i  o ryginaln ie jszych,  k tó 
rycb  po m ię d z y  typoyy-e zal iczyć n ie  moż  
n a .

Co do lypów lo są one  św ietnie zaob 
se rw ow ane .  Rea l izm jest doskonały ,  za 
r ó w n o  w kreś len iu  (postaci j ak  i e w e n e ­
m en tó w  z życia takiego i ia r lyk ula rza  jak 
/ a w a d ó w ’ J ed yn ie  po jedynek  Zmo ndy,  
t ra f ia ją ce go  w s e k u n d a n t a  i to w miejs

bo wi ązku  l ianycia o d r ę b n y c h  świadec tw  
p r zem ys łow ych na  p r o w a d z o n e  na T a r  
gach zak ł ad y  (kioski stoiska) oraz od 
p o d a tk u  prz emy sło we go  od obro tu .  p r z \  
pada j ącego  od t r a n z a k c y j  d o k o n a n y c h  
na ' l a r g a c h

Ulgi powyższe  n i ez aw o d n ie  przy czy 
nią się do ożywieni  1 t r a n z a k c y j  zaw ie ­
ranych  na Ta rg a c h

i-e wcale do celu mo p rze zn acz o m  
Iclnue gro teską ,  P o z a tc m  Kamalscy ,  Mło 
dziiiscy, Foryś,  Rojstów na i t. d to są 
typy o d m a l o w a n e  tak, że powieść g r a ­
niczy z r e p o r ta ż em

B u d o w a  powieśc i  j est  j as na  1 przej  
r/.ysta, m i m o  że k i lk a  u k r y j  czy racze j 
w ą tk ów ,  prz ewi ja  się p rzez całość  Nie­
k t óre  z n i eb  np. p o je d y n e k  Ż m on dy ,  r o ­
bią w rażen ie  w t r ą c o n y c h  epizodów

Ciekawą jest  rzeczą,  że powńeśe nie 
ma in dy w id u a ln eg o  b o h a t e r a .  Z przy  
i  w ycz a j en ia  c h c i e l i b y m y  go widzieć w 
m ło d y m  k a m a ls k in i ,  ten j e d n a k  nil g n  
większe j  roli niż Foryś ,  czy Żmonila ,  
czy Rojst .  T a k  sa rda  11 1 b o h a t e r k ę  ’ jod 
n a k o w e m  po w o d z e n ie m  m ogl iby śm y pa 
s ow ać  Roj s tó wnę  jak  i Mlodzińską .  Ro 
I iaterem właśc iwym jest spo łeczeńs tw o 
Zawadowskie .

To  społeczeńs two j a t  kotw “k wkro  
czyło wT progi  ku l t u ry  lo je d n a k  n i e d a l e ­
ko po szczeblach  jej się posunę ło.  Ce­
c hu je  je p ry m i t y w iz m  po d k a / d y m  
względem

T u  z n a jd u je m y  w y t łu m a c z e n ie  stylu,  
j a k im  ks i ążka  została n a pi sa na .  To  nie

P. Kow ale wska  u p o d o b a ła  sobie siei 
ski c h a r a k t e r  Wi lna ,  k tó r y  u sp asab ia  do 
pracy  umys łowej ,  a w raz ie  po t r z e b y  d a ­
je d o s k o n a ły  wypoc zynek .  Mój  sąs iad z 
drugie j  s t r o n y  jesl  j e d n y m  z 4-ch de le ­
ga tów  p rz y b y ły c h  do W il na  z Rumunj i ,  
K or zy s ta m z okazj i ,  zeby się dowiedzieć 
cos o P o l a k a c h  w t j jm kra ju .

— L m ig rae j i  po ls k ie j  u nas  p r aw ie  
n iema,  na to m ia s t  są Po la cy  obyw ate l i  
r u m u ń sc y .  Jest  ich n a  Bu k o w in ie  kolo 
50.000, w Czerniowcacl i ,  k tó r e  są s t o ­
licą Polonj i  r u m u ń s k i e j  m ie sz k a  około  
12.000 P o la ku  w Zycie org ani zacyj ne  
jest  in tensywn e.  M am y J32 organizac je,  
na k t ó r y c h  czele słoi  Zw iązek  S t o w a r / y  
szeń Po lsk ic h  w Riununj i .  Pos iada on 
sekc je :  k u l u t r a l n o  - ośw ia tową,  ekono 
m ie zno  - gospodarczą ,  spo łe czną  i poli 
tyczną.  W  p a r l a m e n c i e  r u m u ń s k i m  
swych przedstawiciel i-  nie m a m y ,  ale ma  
m j  ich  w s a m o r z ą d a c h  m i e j s k .c h  1 w-iej 
skich.  N a js ta r sz ą  o rg an iz ac ją  jes t  „ T o ­
w arzys t w o B ra tn ie j  P o m o c y  i Czytelni  
Polsk ich ' - . I s tn ie je ona  już koło 0 0  lat.

—  Vis a vis m a m  de lega tkę  z Chi ­
cago, Obiad dobiega  końc a .  D o w ia d u j  
się tyłko,  że P a n  przywioz ła  ze sobą  00 
osób młodz ieży ha rce r sk ie j  obojga  pici 
D ru ż y n a  la spędza  w ak a c je  koło W arszn  
wy. P. -delegatka w zięba udz .a ł  w Ji irfu 
zjeździć Polaków- z Z agran icy  1 w w ' 
cieczce do Wilna .  W r a c a ć  będzie  r azem  
z młodzieżą.  P r z y r z e k a m y  sobie naw za 
je m  d łuższą po g a w ę d k ę  w ieczorem na 
cza rne j  kawie .

Po obiedz ie  z na jd uj ę  jeszcze chwi lkę  
czasu  na  r o z m o w ę  7. p. De lega tami  z Cze 
choslowTacji.

—  Na M o r a w a c h  istnieje po lska  cmi 
gr ac ja  z a rob kow a ,  na Śląsku zaś Cie­
szyński m tnl is lcza ludność  polska W a ­
r un k i  b y to w a n ia  oczyw eie są różne.  
E m ig r a c ja  istnieje już od lat 50. Począ t  
kow o ła tw o ulegfiła ona  zn iemczeniu .  
l’ak by ło  do p o w s ta n ia  szkoln ic twa  poi 

skiego.  P ie rwsza  szkoła po iska  została 
założona w MornwsKi i j  O s t rawie  w i 
1898. Obecnie  jest  tani s / ko ł a  w y d z ia ło ­
wa (po uk onc zenfu  jej  w s t ępuj e  nito 
ilziiż do \  -ej g imn. iz ju lne j ) . Obecnie  na 
M ora wach  istnieje 5 szkól,  w k i ó r y c h  
ksz tałc i  się 280 dzieci .  Od roku  1914 onii 
g r ac ja  zaczęła maleć.  Obecnie  zmnie jsz  1 
nie się to jest  ba rd zo  wyraźnie. Reemigra  
c ja  b y w a  d ob row oln a ,  z t ę^knoly  za k ra  
jem i p r z y m u s o w a ,  z b r a k u  pracy .  M i­
m o  działa lnośc i  szkół  po lsk ich  czechi-  
zacja ludnośc i  po lsk ie j  robi  pos tępy .  
Sprzy ja  tem u  po d o b ie ń s tw o  języków

Goście dz ie lą  się na  g ru p y  1 u d a j ą  się 
na og l ądan ie  Mu zeum  Tpw P r z t j a c i ó l  
Nauk,  Baza ru  L u d o w e g o  i M u zeu m  E t ­
nogr af icznego  przy  U. S. B W a r .

Teati muzyczny „LUTNIA"
Wyttępy J .  K l l l C Z y C k l e )

DzIS o  g o d z .  8 , 3 0  w i e c z .

| Ptasznik z Tyrolu j

jest d a w n y  w yt w or ny ,  czasem nawet  
z lekka  pre te ns jo na ln y  styl Łop-ilew- 
.sliiego. Styl „ P r o w i n c j u s z y "  odznacza  
się właśn ie  p r y m i t y w n ą  pro s to tą ,  czj  
sem się t r a f i a ją  i p o w ie d z o n k a  t rywja l -  
ne. Lecz n ie . są  to n iedop a t r zen i a .  To  sa 
rzeczy i lopasowTa ne  do p rzedm io tu ,  o k tó 
r y m  się mów-i.

R e a s u m u j ą c  powiem,  że „ P r o w i n c j o  
szy" na l eży  p o w i t a ć  z z ado w ol eni em  
Jako  j iowról  Łopalowsk iego  do powieści ,  
k lo rą  by ł  przez lat  k i lka  z d radza ł  dki 
twórczośc i  d ramat i -czne j .  W  ]iowieśei 
tej  Łop alc wsk i  w k ro czy ł  na  oryg in a lne  
to ry  i ze s t anow isk a  rzemiosła  po  wieś - 
ciopLsar.kk.iagO dal  rzecz p r a w i e  bez z a ­
rzu tu  W  treści m ię dz y  wi er szam i  tkwi  
p r o b l e m a t j ’ka.  k tóra  p o w in n a  por usz yć  
u m y s ły  n ie ty lko  krs  tyków l i t eraekieb.  
ale też działaczy społecznych  i całą inte
ligencję. W ł. Areiniow iez.
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najstarsze pismo japońskie
Am eryka je n  dla nas synonim em  szerokiego  

rozm aeliu. w ielkości łeelin ik i. W iem y, że w tym  
kraju rekordów prasa ma rekordow e nakłady  
i rekordow e w ydatki. Ale ezy w iem y, że kra j 
papierow yeh dom ków , kraj kim ona i waeiila- 
rza, dorów nuje pod tym w zględem  Ameryce"?

O j-ipoii ,kiej prasie wie szeroka opinja puh- 
liezna w l u ropie bardzo m ało. N ie w iadom o z 
jakiej przyezyny, w ytw orzyło  się w E uropie  
zdanie, że w państw ie papieru —  w Japonji, 
pozostaje pirata pod względem  teelin iezuym  da­
leko wtj le za prasą europejską ezy am erykań­
ską. Zdunie takie jest zupełnie błędne, W  ostat 
nim czasie, zw łaszcza jednak w ostatnim  dzie­
siątku lat, postęp teehniczuy w Japonji idz.e  
nieb.,w ale szybko naprzód. Japońskie „kom bi 
naty prasow i doskonale m ogą obeenie koi.ku  
rować z am erykańskiem i przedsiębiorstw am i 
g a zelo w .m i i w w spółzaw odnictw ie rnngą sp o ­
cząć na lauruch.

Abyśm y się o lim  przekonali, przypatrzm y  
się. jak urządzona je it redakcja jednego z naj­
w iększych pism  japońskich  w m ieście Osaka. 
„Osaka O saelii Sinilnm  -. P ism o to założone zo- 
stuło dnia 25 styczn ia  1880 r. Istn ieje zatem  już 
53 lat i jest najstarszem  pism em  w Japonji. 
łiistn rja  lego pism a jesł zarazem  historją ‘pra­
sy japońskiej, kroczącej sicdniiom ilow cm i kro­
kami.

TYSIĄCi:, TYSIĄt E...
O ogrom nyt li rozm iąrueb pracy w piśm ie  

„Osaka Osaelii .Simhuii w obecnych czasach  
przekonać się m ożem y z następujących eyfr:

W w ydaw nictw ie które w ydaje ty lko jeden, 
dziennik i kilka czasopism  (razem 10 wydań) 
piacujc  2.500 ludzi. Gyfra ta nie nhejim ijc Ucz 
by k<irc-.pondcntów m iejscow ych, których jest 
okolu 1200 i którzy są naw et w najm niejszych  
ośrodkach japońsk ich , jakoteż 50 koresponden­
tów zagranicznych. Ogółem w szyslk ieh  w spół­
pracowników,. redaktorów , zagranicznych ko­
respondentów , pracow ników  adm inistracyjnych  
i robotników , obsługujących codzienn ie to wy 
daw nietw ,.. jest 3.750. J tst to cyfra wprost za 
wrotna, jeżeli się porówna stosunki prasowa  
u nas.

FABRYKA l i l i i  KARSKA.
W szyscy ci pracow nicy pracują w trzynasto  

piętrow ym  gniurhu, położonym  w een ira in - j 
i zęścia m iasta Osaka. Na dw upiętrow ej wbeży 
tego kolosu  jest latarnia z projektorem  ula Sn 
ino lo lów  i w ielka stacja radyowa. W ieczorem  
trzynasiopiętrow y ten gm ach tonie w piii/odzl 
św iateł, la inpjoiiów  i lam p Na parterze inic; ci 
• ię kontrola wydaw nictw a, na pierw szem  plę 
trze i w części drugiego piętra m ieszczą się uni- 
wei alne składy w ydaw nictw a i klub dzien ni­
karzy Czwarte piętro zajm uje teatr, sala do 
przyjm ow ania w izyt, zakład fryzjerski i d en ­
tystyczny. W szystk ie te przedsiębiorstw a są 
w łasnością w ydaw nictw a. \ a  dziew iątem  plę 
trze m ieszczą się  restauracje, a to europejską  
i japońską. O statnie piętra zajm ują lokale redąk 
Cjjne. Drukarnia znajduje się  w podziem iach. 
Jest tn rata fahry ka z 24 ogruniiieini m aszynam i 
drukar ikienii 17 m aszyn rotacyjnych typu  

O saelii1, m oże w ciągu jednej godziny wydro 
kuw-ąe dwa in iljony egzem plarzy pism a. Jedna  
z m aszyn, typ ,Elit.> drukuje w ieinbarw nie  
i przeznaczona jest do druku czasopism  ilu stro­
wanych i barwuyeji dodatków  pism a głów nego.

Zwiedzając gm ach „Osaka Osaelii Simbun 1 
najbardziej zain teresow ał m nie lokal, w którym  
nagrom adzone są w szystkie ostatn ie w ynalazki 
z dziedziny radja, telefonu i k ii gram . Jest tu 
n iew id k i a swym  wyglądem  całkiem  prosty apn 
rat, który jest ostatnią zdobyczą techniki — 
aparat przy pom ocy którego w idzieć m ożna na 
odległość. Dalej w idzieć tu m ożna najrozm aitsze  
radjuapuruly, aparaty te lefon iczne i telcgraficz  
ne od najprostszych do najbardziej sknmpiiKO 
wunyeli, jakich używ a się do rozm ów  nu dalsze  
odległości.

P ism o posiada rów nież sw e kinu dźw iękow e, 
dla ktorego pracuje II grup operatorów . W ki 
nie w yśw ietlane są „żyw e g a zety ', przegląd  
w szyslk ieh  znaczn iejszych wypadków w kraju  
i zagranicą.

RADJO I GOŁĘBIE.
„Osaka Osaelii Staniom1' pośw ięca dużo uwa 

gi połączeniu  n ie t .lk o  ze wszy.-dkiemi częściam i 
Japonji, a le i z zagranicą i do lego  celu  służą

pism u oprócz radja, (elcfonu i telegrafu rów ­
nież w łasne sam oloty, sam ochody i... pocztow e  
gołębie. Tak jest. w dzisiejszym  czasie  sza lo ­
nego postępu techniki okazuje się, że i gołębic- 
reporterzy m ogą hyc potrzebne illa w ielk iego  
pism u. 300 pocztow ych golęhi m ieści się  w 
specjalnym  gołębniku na dachu budynku wy 
daw nictw a. K onieczność trzym ania giiłębi przy 
tak doskonaleni urządzeniu połączeń te le fon icz­
nych i radjowych da się  uspraw ied liw ić tein. 
ż« w n iektórych m niejszych m iastach, w kló 
rycli pracują korespondenci pism a niem a do­
tychczas jeszcze ani radja ani telefonu.

W ydaw nictw o „Osaka O saeiii Simbuu" po­
siada 18 .sam olotów, z których 10 służy do prze 
wozu korespondencji a 8 do przew ozu pasaże­
rów i współpracow ników  p ism a. Z 27 sam o­
chodów  7 jest do dyspozycji w spółpracow ników . 
20 służy do przewozu papieru, gazet i t. p.

L otnicze połączenie pism a „Osaka Osaelii 
Si i i i  hu n 1 ina w ielk ie  znaczenie h istoryczne, bo- 
wiem  pism o to jest tulejo torem  pow ietrznego  
połączenia pom iędzy Joponją i Am eryką, w 
konsekw encji czego już ml roku 1025 istn ieje  
regularna kom unikacja pow ietrzna pom iędzy  
l in ii  ziem iam i. W roku 1931 pism o to wraz 
z dw om a am erykańskim i przedsiębiorcam i po 
raz p ierw szy zorgan izow ało  lot przez Ocean 
.Spokojny bez przystanku a lotnikom  japońskim  
i am eiyk ańsk im , którzy lotu takiego dokonali 
w ypłacono nagrody po 50.000 ycii.

W INTERESIE PUBLICZNOŚCI.
Oprócz

dziennika
codziennego  p o ra n n eg o  w yuan ia  

, O saka  Osaelii  .Simbun wychodzi

iu w ielk i ilustrow any tygodnik, specjalne cza 
sop isino tygodniow e pośw ięcone interesom  
dziennikarzy i dziennikarstw u, m iesięcznik  za- 
graniczno-polilyczny klubu redaktorów, czasu  
pism * sportow e w ychodzące dwa razy w mie 
siąeu, czasopism o kinem atograficzne, ezasopis 
mu teatralne, w ychodzące raz w m iesiącu, m ie­
sięcznik  dla dzieci, tygodnik dla fotografów , 
m iesięcznik dla kobiet oraz specjalne czasop is­
mo, w którem  podaje się m iesięczny przegląd 
działalności w ydaw nictw a „Osaka O saelii Sim- 
bini1' a w reszeie luksusow y perjodyk „Tokio 
Osaki Simbun" w ydaw any na papierze kredo­
wym.

„Osaka Osaelii Sim bun'1 nie jesł organem  
żadnej parlji pulil , eznej i siuzy interesom  pub 
liczności. Ciekawein jest, że  w ydaw nictw o p is­
ma zajm uję się  rów nież rozległą akcją dobro­
czynną. Tak lip, dnia 1 styczn ia 1028 r. pism o  
założyło  stow arzyszen ie dobroezynne którego  
fundusz 500.000 yen nagrom adzony został tytko  
z pieniędzy w ydaw nictw a. Cały dochód roczny  
stow arzyszen ia  przeznai za się na wspareie dla  
biednych w m iastach Kobe, T ok io  i Osak.i. 
Oprócz tego stow arzyszen ie to w okresie prnc 
w iosennych na roli-otw iera schroniska dla d z ie ­
ci, w których rolnicy zupełnie bezpłatnie mogą 
pozostaw iać sw e dzieci pod ochroną w yszk olo­
nych ochroniarek.

Ciekawem  rów nież jest, że  pism o posiada 
specjalny oddział, w którym  kontroluje się pra-. 
w dziw ość doniesień  korespondentów . W szystkie  
w iadom ości, jakie przedkładane są czyteln i- • 
kom polegają zatem  na praw dzie 1 d latego leż 
czyteln icy  do pism a odnoszą się z w iclkicm  za ­
ufaniem . J. GÓRSKf.

Międzynarodowy Raid Alpejski

(Xlb) wa się  o h e e n k  VI nriędzynaipodowy in.iil M. i*, b ierze  udz-itil w zaw odach  au to inob i l is tka  
a lpe jski .  Jest  lo jedna z n a jc iekaw szych  i na j-  polska  p. Kożm ianowa.  
t rud n ie jszy ch  im prez  a idon iob i low yeh .  W  ohec- Na zdjęciu — Irasa  koło Sl, Mori Iz. 
nym  sezonu  wyścigi zg rom adziły  105 wozów.

Sąd zjadł dowody rzeczowe
Jedyne w sw oim  rodzaju posiedzenie sąd o­

wi m lbylu się w tych dniach w Eloridsdorfie  
(W iedeń). W trakcie obrad w nieśli w oźni są 
now i do sa li półm iski z tortam i orzcchow em i, 
z pierogam i, knedlam i c le ., a sędzia, prokurator, 
sekretarz eksperci i obrońcy zajadali z apety­
tem sm aczne kąski. Jeden z rzeczoznaw ców  po­
w ołanych do oceny cnrpus ilelieti, objad ł się  
tak dalece lortem  że dostał kurczów i trzeba by­
ło w ezw ać iloó pogotow ie lekarskie.

Bzcez się  m iała tak 5V pewnej hurtow ni kn- 
lonjainej w W iedniu zasekw estrow ano jako to­
war zepsuty 120(1 kito orzechów  laskow y cli, a 
kierow nikow i firm y w ytoczono spraw ę z oskar­
żenia n przekroczenie przepisów « handlu ar­
tykułam i sp iiżyw ezem i. Obrońca oskarżonego  
pow ołał do spraw y kilku rzeczoznawców któ­
rzy stw ierdzili, że zak w esijo n o w a n i orzechy są 
w zupełnie dobrym  stan ie i że konsum uj* ich

nic zagrnza bynajm niej zdrowiu.
N ie zadaw alm ając się toin, prosił obrońca 

sąd o pozw olen ie przyniesienia na salę sądową  
rozm aitych ciast przygotow anych z przyprawą  
z. orzechów , aby, w ten sposób przekonać na­
oczn ie  i nam acalnie obecnych o  słuszności tezy 
ekspertów- Sędzia zgodził się  na żądanie ob 
rinicy i oto na salę w kroczyli dw aj w oźni są  
iłowi, niosąc półm iski z tortam i, eiastKanii koc  
dhnni i 1. p. w ytw oram i w iedeńskiej sztuki cu­
kierniczej Teraz zastaw iono pięknie stó ł Sę­
dziow sk i i ławy prasow e. W szyscy zabrali się  
gorliw ie i sum iennie d» kosztow ania ciast, ł ez- 
ta trwała dość długu, gdyż sm akołyki przypadły  
w szystkim  do gustu O beenie obrońcy n ie  było  
Irmino przekonać sędziego, że inkrym inow ane  
orzechy są dobre i firm a nie jest w inna. Sędzia  
zgodził się łatwo z obrońcą i w ydał wyrok unie  
w inniająey Tym razem  orzech był łatwy do 
/gryzien ia . Or.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Doora, stara babcia
Pism a p o d a ją  n a s tę p u ją c ą  p o u cza jącą  w ia­

dom ość:
,7. b a d ań  in s ty tu tu  bak le r jo Jog irzncgo  

v Z u ry ch u  wypływa, że najgtroźniejszem 
ukąszen iem  jest... ludzkie.

Z 8 ukąszeń  przez  człowieka? k ió re  
w y d a rzy ły  się w r. uh. w Szw ajca r i i ,  7 
d o p ro w ad z i ło  do  a m p u ta c j i :  jed n o  —  Dal- 
ca. G —  całej  ręki.

U kąszen ie  człowieka jest rów nic  j a d o ­
wite, ja k  u k ąszen ie  m ałpy  i ko ta  n a to ­
m ia s t  ramy po u kąszen iu  psa, kon ia ,  k r o ­
wy, k ró l ik a  i im, wów czas  ly lko  są g ro ź ­
ne, jeżeli zw ierzęta  m a ją  w pysku  zarazk i  
wścieklizny.

W  jam ie  ustne j  nosim y b a k te r p ,  k tóre,  
n ieg roźne  dla p rzew odu  pokarm ow  ego n e ­
utralizowanie sokam i żo łądkow em i i śliną, 
gdy się d o s ta n ą  do krwi,  w yw ołu ją  g a n ­
g renę".

Z ap ew n e  i w łych u k ąszen iach  są różne  
s lopnic  n ieliezpicczcństwa Inaczej chyba  d z ia ­
ła ug ryz ien ie  m ałego dz iecka  aniżeli  s ta re j  sp o ­
łeczniczki a lbo  agcnla  od ubezpieczeń. N a jn o w ­
sza m ed y cy n a  w y jaśn i  to pew nie  w kró tce ,  ale 
zapian to n as tąp i  p rzy p o m n ę  tu pew ną  h i s to ry j ­
kę, k tó ra  nu  przyszła  na  myśl przy  czy tan iu  tej 
no ta tk i .

Pew n a  s ta ru szk a  w y b ra ła  się, j a k  io często 
czynią  now oczesne  s ta ruchy ,  na  wycieczkę w 
t a t r y .  Żwawa i ru ch liw a  lin ledwie osiemdzie- 
sięciokilKO-lelnia s ta row inu  zapuściła  się da leko  
w góry  1 gdzieś w okolicy  g ra n ic y '  c zechos ło­
w ackie j  spo tk a ła  psa, który ją  ugryzł.

Pies był oczywiście  wściekły,  gdyż zdrowe 
n o rm a ln e  psy, m a ją  zd ro w y  psi in s ty n k t ,  są 
o s t r o ż n i  i n ie  g ryzą  n igdy  s ta ru sz ek  w tym 
wieku u p ra w ia jąc y c h  tu ry s ty k ę  wysokogórską .

Dwa dni w ęd ro w a ła  nasza  babcia  zan im  m o ­
gła się pow ierzyć  opiece lek a rza  Ten, zh ad aw  
uzi,- r an ę  orzekł, że-pie-s b y ł  wściekły  i że wazft  
kft pom oc  jes t  spóźn iona ,  wskutek  up ływ u cza 
su. Babula u m rze  na wściekliznę

—  Ile dni n ozos la je  mi do życia?  — zapylili* 
sp o k o jn ie  'o d w ażn a  s la ru eh n .

—  Trudno urzec li.apewno —  odrzek ł  lekarz,  
— Może lydzieii m oże  dżinsie, dni.

— Dobrze  —  o d p a r ta  z zimmą krw ią  babcia.  
—Proszę  mi p rzyn ieść  p ióro  i a tr a m e n t

Pos łuszn ie  i szybko  spe łn iono  jej prośbę. 
W szyscy d om ow nicy  i lek a rz  zrozum ie li ,  że Sta­
row nika  rl iee  nap isać  tes tam en t  i w iedząc, że 
musi rozstać  się z su  bytem, zechce  sw ym  kreu  
nym w ynagrodzić  po śm ierci  fakt,  że za życia 
nie zawszć była dla ii i cli .słodką

W szystko  chodziło  na  pa lcach ,  a lekarz sie 
dzia ł  c ie rp liw ie  w fotelu. Minęła d o b ra  godzi 
na, n a reszc ie  -babuleńka p rzes ta ła  pisać.

— Poczciwy babsz ty l  jed n a k  —  tup ślał le­
k a r z '— w os la fn ir l i  godzinaeli  myśli i o innych.

—• Skończyła  pan i  te s ta m en t?  — z ap y ta ł  z 
uśm iecham  w-.lająC/i widząc, że odłożyła  p ióro .

—  T e s ta m en t?  —  zaw oła ła  babcia  energ icz ­
nie. — Co leż się p a n u  ro i?  M ia łabym  się czeni 
za jm ow ać .  To  jesi lis ia  osób, k tó re  muszę  jirzed 
śm ierc ią  pogryźć. * \Vel

 o§o-----

HUMOR
WYTRWAŁOŚĆ.

Ja k  ci się pow odzi?
Dziękuję,  źlel 
Oz em u  VI
Ożeniłem się ? tw o ją  byłą  żoną.
Kiedy 1o było?
Pięć tygodni temu.
Człowieku, g ra tu lu ję !
A to z j ak ie j  znów ra c j i?  
W ytrw ałośc i!

(L c RIre).
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—  Dlaczego?  Głupia,  bo -głupia, ale 
w mi łości  n i e p o ró w n a n a .

Xo, nie mo ja  .sprawa. Nie chcę ci 
p r a w i ć  m ora ło w,  ale o b a w i a m  się, że 
biortjc pod  uw agę  nasz obecny  zawód,  
możesz s;ę w p a k o w a ć  przez Sit) w f»rn 
ba. a w a n t u r ę .  Proszę  cię, p o s ł uc ha j  m o ­
jej  rady  f p ozbą dź  się jej.

l r u . l l  c o ln ą ł  su; o k r o k  i wsadz i ł  rę 
ce w kieszenie.

—  Muszę cię po s ł uchać  —  rzekł  ze 
złością.  —  Zawsze jesteś j e d n a k o w y  Pa 
m ię ła m ,  że w szkole  uchodzi łeś  za ś w ię ­
toszka.

Nies łychanie obra ź l iwy ton tych  słów 
w połą czen iu  z g łup ią  tw a rz ą  mówiące­
go sprawi ł ,  że S i m o n a  zaświe rzb ia ła  r ę ­

ka,  żeby „ t r z e p n ą ć  idjolę w p y s k “ . Alf! 
zdołał  n a d  sobą  z a p a n o w a ć  i tytko rzekł :  

—  Jeżeli  cię k to  o mnie  za py ta  w dal  
szej d ro dz e  do L o n d y n u ,  powiesz,  że j a ­
dę, ale w d r u g i m  przedz ia le.  Ro zumiesz?

—  Nie r o zu m ie m ,  po co  ta komedja .  
Mnie się to w y d a je  o k r o p n i e  głupie

—  W sz y s t k o  jedno,  co się tobie w y ­
da je  Nie z a p o m n i j  tylko,  że tece tym 
d r u g i m  a e ro p la n e m .  P r z e p r o ś  Ritę w 
mo jo m  imieniu  i p o r a d ź  jej, żeby, jeżeli 
o p ow ia da  kawały ,  s tosowała  je do t o w a ­
rzys tw a  *

P e te r  p a r s n ą ł  gn iewnie ,  w e tk ną ł  w 
oko  m on ok l ,  lecz m m  zdążył  odpow ie  
dzieć,  S im on odwróc i ł  się i odszedł  szyb 
ko  w k i e r u n k u  samolo tu .  T u  zebra ł  sie 
r. u czuc i em  ulgi do w yc ią g a n ia  z baga ż  
n ika  wal iz i paczek,  k tó re  pi lot  uk ła d a ł  
w stos pod  p r a w e m  skr zydłem.

W ła śn ie  skończyl i  tę robotę ,  k iedy  
daleki  w a r k o t  ozna jmi ł  o pr zyb yc iu  n o ­
wej ma sz yny.  P asa że row ie  zerwal i  s ię  
na nogi i p a t r z ą c  w  niebo,  powiew al i  
c h u s t k a m i  ..

ROZDZIAŁ XIV.

Żelazne wzgórze.
Uszkodzony samolo t  opuści ł  Tempe)  

hot ’ o dz iewią te j  / r ana .  P r z y m u s o w e  !ą 
d o w a n i e  nas tą p i ł o  p a r ę  m i n u t  po  d z i e ­
siątej ,  a na  k w a d r a n s  pr zed  j edenas t ą  
gazec ia rze  okrzyk  iwa li n ow in ę  n a  u l i ­
ca ch  Ri rl ina.  W dziesięć m i n u t  późnie j  
D ja n a  czy ta ła  d o da te k  n a d z w y c z a jn y  V 
sercem tak ści śniętein,  że mo/.eby się do 
lego nie p r z y z n a ła  n aw et  s a m a  przed  S&t i 
bą. Siedziała p r zy  cza rn i  m b i u r k u  w ko 
c im p o k o ju  i ry su ją c  o ł ó w k ie m  lin je '• 
koła na  czystej  bibule,  z a s t a n a w i a ł a  się, 
czyby  n ie  spal ić za sobą m o s t ó w  i nie 
„ m a c h n ą ć  s ię“ p ie rw s z y m  lepszym p • 
c iąg iem na miejsce ka ta s t ro fy .  Gdyż pis 
m o  pod a ło  nazw ę  mie jscowości ,  m edale  
ko  k t ó r e j  nas tąp i ła  k a t a s t r o f a  T u rk -  
hejin! Djurni za j r za ła  do roz kł adu .  Tak ,  
m o ż n a  t a m  było do trzeć  koleją  W b r e w  
wdadomośc i,  że n ik t  nie zos ta ł  ra nn y ,  
w y o b r a ż a ła  sobie S i m ona  w ś ród  szczą t  
kówr samo lo t u ,  zgr u c h o ta n e g o  n a  k r w a  
w ą  miazgę ,  a lbo  też wi jącego  się z bólu

Nie m o g ła  wpr os t  znieść myśl i ,  że on 
la m  m oż e  c ie rpi  i że nie ma  pr zy  sobie 
p rz y j a z n e j  duszy .  P r z y p o m n i a ł a  sobie, 
j a k  do pi e ro  p a r ę  dni  ternu k ł a d ł a  g o  do 
łóżka ,  n i e p rz y to m n e g o  i zbitego.  Pot em  
u j r z a ła  go o czy m a  w yobraźn i ,  j a k o  k e l ­
nera  w Monte  Carlu,  a n a j / \  wiej a a  tle 
b łęk itnego,  lipcowTcgo n ieba  i z ie lonych 
d r z e w  I lur l ing lunn ,  n a  m a ły m ,  ż yw ym  
k o ni ku  W t e d y  iie zwraca ł  na  n ią  uwa
g i -

Gdyby n i e  wiadomość ,  że p o s ła n a  
drugi  samolo t ,  k tó ry  zab ie rze  pasa że  
ró w  do Anglj i  by ła by  p o je cha ła  do Turk  
l ic rn .  Myśląc o S imon,e ,  nie m ogł a  się 
zająć  sw o ją  s e k r e t a r s k ą  pracą .  Nie prze  
czu ła  tego. co on. mi anow ic i e ,  że Dolski  
u p l a n o w a ł  z a m a c h  na jego życie,  ale 
u ś w ia d o m i ł a  .sobie z rozpaczą ,  że nie 
jest  p a n i ą  sw oj e j  woli  i że b a ł a b y  się 
zdeze r te rować .  Po ra ź  p ie rw szy  Kazi  
m.erz  w y d a ł  się jej  groźny .  I ko tv na 
ś c ia na ch  p a t r z y ły  jakoś  wrogo,  a d w a  
żywe, śpiące  w- k o m i n k u  m ia ły  w sobie 
coś z b e z n a m i ę t n e j  oboję tn ośc i  losu.

(D. c. n.)
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m łodziutka Ran-

eewa. 
ia . I>J

w o b c  
nicnaw idzicr

Świadków.

Snastin  
ezcm  można 
m aluj pociąs 
tego przem awia  
JMljÓW

skłonność
ze na 

takie zboczenietle alkoholizm u m ożliw e jest

p r z e b i e g  m o r d u .
m orderczyni Aleksan

zbrodni był

w do-

Jak w ynika z zeznali 
drv Kuncewej przebieg krwaw ej 
następujący: ,

Togo w ieczora  pozostała sania jeim* 
mu. Sublokatorka ich K ubn kówna oraz ma 
coc ha były nieobecne. W pewnej chw il |>o 
słyszała  z pokoju syp ia ln ego  w ołania ojca. Rp

przy ul. Kalwaryjskiej
SPRAWA O.I a  jIS().I ST W A .

W czorajszy numer „Kurjera" przyniósł j(iż 
relację  o  upiornej zbrodni ojeobójstw a przy 
uk. K alw aryjskiej 5.

Zbrodnia 211-lctniej Aleksandry Uaneewej, 
która trzem a uderzeniam i łępem  narzeuziem  po 
głow i zam ordow ała sw ego ojca. w yw ołała  w 
m ieśeie  wstrząsające w rażenie, -spotęgow ane |esz 
eze seryjnośeią  krwaw ych dram atów. ja< ie w 
ciągu niespełna dw óch dni zaszły w naszem  
m ieście

AA spraw i lej dow iadujem y s e n stepują­
cych szczegółów

ZYGIE ALEKSANDRY RANCEAA EJ.
Tragiezna bohalerka ponurej zbrodni Al « 

sandra Rancewa. która tw ierdzi nailal, - za 
m ordow ała ojea  w obron ie  sw ej czci w ,
kiedy pndnieeonj alknlndein usiłow ał dop ustu  
się  w zględeni niej gwałtu jest jak to juz 
znaczyliśm y w czoraj, m im o różnicy  
rodzim a córka zańiw dow aiirfio .

Przed zj*ór«| dw udziestu lały  
Jan .Snastin pnznal niejaką I5anecwi|, która pa  
dów czas rozeszła się ze swym  mężem.

Pom iędzy llaneew ą, a Snaslincin  
*ię romuns, w wyniku którego urodziła się  cor  
ka. N azw ano js| Aleksandra. Do ksiąg me n i z  
nyeh w pisano jó na nazw isko m atki.

P o krótkiem  pożyciu .Snastin rozstał się z 
H ancewą a po up ływ ie p-w nego  ezusu pos u i 
inna.

Śnastfci z żona n iem iia ł dzieei. wobec rzeg > 
postanow ił, za zgoda wtajoniniczoncj 
s łk o  żony, zabrać do siebie  
nieślubną córkę.

Kiedy Aleksandra R anc-w a przyszła  
mu ojca nilala już ukończonych III lal.

STOSUNEK OJCA DO CÓRKi
Zeznania zbadanych na ,un yższą okolicy  

ność świadków kreślą obraz dość dziw nych sto- 
,ak ie laezyły zam ordow anego z jego

za-
nazwiska, 

zam ordowany

Mazał

we wszy- 
w ychow ać sw oją

dząe, że ojciec  czuje się  źli weszła do sypialn i 
\v  chwili gdy zbliżyła się do łóżka. Snastiii 
r,ocli wy cii ią nagle i obaliw szy na łóżko usi­
łow ał d o p u śc ić  się względem  niej przemocy 

lfziewczynik z całej siły  ucicczyla ojca 1*0 
głow ie, lak  że opadł on na podłogę. Po eliw ili 
z wał' się jednak na równe migi i po raz drugi 
z furią znoił się  na nią, usiłując obalić na 
łóżko i targając na niej ubranie

W czasie kłótni, podniecona do ostateczno­
ści pochw yciła nagle żelazną spluw aczkę i za­
dała nią ojcu kilka silnych uderzeń po głowie.

.Skutniem tych uderzeń Snastiii padł la z ie ­
mię. Z przeciętej arterji zaczęła buchać krew  
kińra jak t»  już donosiliśm y « •zoraj, spla- 
n Ma .ściany i sufit pokoiku. Jednocześnie z 
pękniętej czaszki zaczęia w ylew ać się  liiała 
masa m ózgowa. Co się sta ło  dalej pam ięta Ran 
eewa, zgodnie z jej stów am i, jak przez sen  
W ybiegła z pokoju i zatrzasnęła drzwi. Na 
Ślepicie narzucili p lasz-z. zam knęła drzwi na 
klin .. I pobiegła z m eldunkiem  do koniisarjutu  

Po powtórnein przesłuchaniu Rancewę o sa ­
dzono w areszcie do dyspozycji w iceprokuratora  
>ia m iasto W dno.

POWTÓRNA WIZJA .LOKALNA. 
W czoraj w dw upokojow em  m ieszkaniu Sna- 

stlira odbyła się  pow tórna w izja lokaina przy 
udziale przedstaw iciela 'prokuratury oraz sę ­
dziego śledczego. Po dokonaniu oględzin m iej­
sca zbrodni zw łoki zam ordow anego przew ie­
ziono na zasadzie decyzji władz śledczych do 
kostnicy przy szpitalu S\v. Jakóhu.

PONURA TAJEMNICA.
Pom im o że pow ody zbrodni o jcobójslw a są

rzekom o znane, pom im o całkow itego przyzna­
nia się m łodej Razić tw ej do w iny i złożenia przez 
nią, zdawałoby się  wyczerpujących zeznań, spra 
wa m orderstw a przy ul K alw aryjskiej 5, nie  
Jesł w cale tak, prosta, jak to m oże się w yda­
wać.

Jak się dow iadujem y, przeprow adzone ha 
danie lekarskie ustaliło , że rany zailam Suusli 
now i nie pochodzą od żelaznej sp luw aczki, k tó­
rą Kauecwa uparcie w skazuje jako narzędzie  
zbrodni. N ajpraw dopodobniej, rany zadane zo ­
stały m łotkiem , łub siekierą, na eo wyraźnie  
w skazuje charakter ran

Wiobec takiego stanu rzeczy w m ieszkaniu  
Snaslina przeprow adzono szczegółow ą rewizję, 
która dala Sensacyjny wynik.

W  eza .ie rew izji w kuchni, znaleziono sie ­
kierę, n iedaw no w yczyszczoną, na której mimo 
lo znajdują się ślady krwi

NARZĘDZIE ZBRODNI

O koliczność ta nasuw a całkiem  słuszne przy 
puszczenie, że zeznania Raneewej nie zasługują  
na całkow ite zaufanie. Że m orderczyni skłam ała  
w ym ieniając Spluwaczkę, jako narzędzie mordu, 
n w i-,locie Siiaslin zam ordow any został trzcina  
uderzeniam i siekiery. Ta okoliczność, ze s iek ie­
ra nosi w yraźne ślady czyszczenia i że m im o 
lo  m ożna zauw ażyć na niej ślady krwi, prze- 
aiaw ia za tern przypuszczeniem .

Jednocześnie ujaw nia się  cały szereg dal­
szych •nknliicznnsci .które rów nież nasuw ają  
w ątpliw ości co do w iarogodnosei złożonych  
przez Rauecwą zeznań. W ponurej lej spraw ie  
tkwi jakaś tajem nica, kiórą w yjaśnić ma d o­
chodzenie policyjne. (e)

Usiłował zamordować brata
siników’, 
córką.

Przez dłuższy okres czasu  
eew a sądaiła, że jcsl córka przybrana owego 
oj<„ i biegi ni lal dow iedziała s i -  (p n«k od 
sąsiadów że jest jego rodzona córką od innej 
kubipty

Clirsu* dociec prawdy, m łoda Ran eew a w y­
jechała do W arszaw y, gdzie m ieszkała już po­
dów czas i m ieszka obecnie p j  matka, i po dłuż­
szej rozm ow ie w ym ogła od m atki przyznanie  
się  do tego, że  njc-eni jej jest Snasłin.

Z biegiem  lat, gdy Aleksandra Rancewa z 
podlotka staw ała  się  kobietą, oj ci et* zaezął 
okazyw ać względem  niej dziwną czułość.

Pie-udł ją Ink, że spraw iało lo czasem  w ra­
żen ie iż czuje (lo niej nie m iłość ojea do córki, 
lecz  pociąg m ężczyzny do kobiety. Młoda dziew  
tzv n a  instynktow nie poczuła odrazę do o jco w ­
sk ich  zalotów  i poczęła unikać go.

W ciągu ostatnich paru lat jak zeznaje lian  
u ,im w ał Snasłin kilkukrotnie nam ow ie  
została jego kochanką. O statnio  

nieprzejednanego oporu zaezął ją 
ł nii m ógł patrzeć jej w oczy.

Jak w ynika z (lals> Job zeznań  
morif rczvnl w łasnego ojca prowad, iła się  n.ir- 
d r  i skrom nie. Pracow ała w charakterze pon- 
czoszacki. o i.ika ła  zabaw oraz obcow ania z 
młody mi ludźm i chociaż cieszy ła  sie  wielkiem  
pow odzeniem

Co jest dziw ne w życiu  Ranccwcj. to stosu ­
nek jej d o  rodzonej m atki. Przy każdrm  spnt- 
hunii l.lóeiła  się  z nią. Spraw iało wrażenie, ze 
nienaw idzi jej. P ew nego zas razu, w majątku  
Tuskulnny. w czasie kłótni z m«tki. pochwy cua 
rew olw er i usiłow ała  ją zastrzelić. Na szczęście  
zdołano ją w' pore rozbroić. Co było  powodem  
la k icg o  stosunku do m aiki nie zostam  narazić  
ustalone. AYygloda to jednak zagadkow o wmaiec 
odw rołnego stosunku m aiki do córki M alka  
Itaneew ei ilo ostatn iego czasu regularnie przy­
syła ła  jej pieniądze m im o lego. że Snastiii tego 
nie wj magal.

AV OPAlRACH ALKOHOLE.
Ostatni dzień sw ego życia spędzi! 38-lctni 

Snastin na pijatyce. Od sam ego rana pil już 
w ódkę w barze przy rogatce K alw aryjskiej. 
W dzień zaś zaprosił do sw ego m ieszkania  
(lwórli nieznanych jego dom ow nikom  m ężczyzn  
I w ieli tow arzystw ie opróżnił litr wódki W ód­
kę m iał przyszykow aną w duniu. bowiem  na­
zajutrz zam ierzał w’raz z. żoną córka i sobki 
kałorkij w yjechać w gościnę do sw ych  krewnych  
w M ejszagole

Cały w iec dzień spędził Snasłin w stan ie za- 
uiroe-zćnia a lkoholow ego. Od w ieczora zaś nie 
opuszczał m ieszkania.

Zam ordowany .Snastin pracow ał w swoim  
czasie w c h a r a k t e r z e  kontrolera na stacji kun- 
troli m ięsa. Miał posadę znaczno lepszą, lecz
s n ó w  o d i .  zam iłow ania do alkoholu uraz ezes.yeh
aw antJi (pew nego razu rz icił się  z nożem  na 

•karzn y cterynarji) został w ydalony .stamtąd 
i zdegradowane przez /a r ;  ad M iejse do roli 
doeOrCJ m iejskiego na m oście Z ielonym .

.„ .M h c za so w c  docii kanio ,ue w ykazały by 
' „ic.iąl jakiem uś zboczeniu iłeiow em u. 

bvłóbv w y tłu m aezyć jego lienor- 
lio w łasnej córki. Za m ożliw ością  

jędnak jeijo sk łonność do na- 
wyskokow yeli.a wiadom em  jest.

Praw o seryjnosei, kłóre bardzo w yraźnie  
ostatn io  w dziedzin ie  w ypadków  krym inalnych  
w W iln ie .się zaznaczyło, znowu jak gdybj zna­
lazło potw ierdzenie I*-o dram atach na M łynowej 
i Antokolu, po ponurej zbrodni przy ul. Kalwą- 
fyjskiićj. które to wypadki nastę|Miwały po s o ­
bie w odstępach kilkunastogodzinnych , wczoraj 
znowu uprzedzona została nowa •brodata  przy 
ul. Trakt B atorego fi2.

Zam ieszkują tam trzej bracia Itotkiew .eze, 
którzy prowadza wraz ze starą matką wspólną  
gospodarkę.

Przed rokiem  inatka dokonała podziału m a­
jątku w ten sposób, żc w szystko oddała star- 
zym braciom , nic n ic przeznaczając m łodsze­

mu, Janow i.

Jaka  decyzja m aiki została w yw ołana złem  
prowadzeniem  s ię  Jana Rutkiew icza, który nic- 
tuUi.-uiv był w rodzinie,

\A ezorn j z rana Jana R otkiew icza zatrzym a  
no i osadzono w areszcie za yyywnływaiiie a- 
w antur w stan ie podeinnieloiiyni.

(idy jio w ytrzeźw ieniu zw olniono go. udał 
się do dom u gdzie starszy brat. J ózef, zaezął 
go strofow ać

W pewnej eliw ili, kiedy Józef w yszedł do 
kuchni, Jan wbiegł za nim i pochw yciw szy sie ­
kiery usiłow ał z całej f»iły uderzyć brata z ijr.lu 
po głow ie Na szczęście Józef w ostatn iej eliw ili 
insśynktnw nie odw rócił się  i  w yrw ał bratu 
w zniesjouą już siekierę.

Jana R otkiew icza osad zon o w areszcie Ie)

Za szykanowanie lokatora
W ozoruj zatrzym any został p rze z  polu  ję i 

osadzony w a m z c ir  centralnym  w łaśeieiel doinii 
Nr. l'i przy ul. Jenizn liiitsk ięj, .Maciej Słotkiu* 
który chcąc bez wyroku sądowc!»t> w yeksm ito­
wać lokatora Aleksandra • Itereszkę, rtizcbi ał 
schody prow adzące do m ieszkania. wybrał

drzwi i t d. Krewki gospodarz nic* ograniczył 
się  jednak tylko d<> tego. Wi czorcio wtargnął 
<lo m ieszkania Ib*reszki i zaezął je  dem olow ać, 
grożąc dom ow nikom  pobiciem  Kres aw anturze  
położyła policja. (e)

Święto Żołnierza
W c z o r a j  we  wszys lk ieh  j)iiflviic!t i od 

d / i a ł a o h  wi le ńsk i ch  adbyły  .bę pog;ada;ł 
ki  okol icznośc iowe dla żołnierzy n. I. 
wiekoj jon inogo zwycięs twa  oręża  pols-  
tkicąjo p o d  Whirszawą w roku  1920.

Uroozy.storśe.i zwnizane  z d n i e m  „s\\ tę 
ta żołn ie rza  polsk iego ’ j a k  już donosi- 
liśrrry prz e su n ię lo  zostały n a  listoipad

Święto 85 p. Strzelców 
Wileńskich

W dniu  15 h. ni. odbyło  się d o r o c z ­
ne święto pu łk o w e  85 p.  S t rzelców W i ­
leńskich w Nowej Wilejce.  Świę to  o d ­
było się ściśle w r a m a c h  p u łk u  bez zew 
no ł r znych  wys tąp ień ,  co pozos ta je  w 
związku  z p r z e k a z a n i e m  na p o w o d z ia n  
f u udu  s /ó  w p r z e z n a c z a n y c h  na o r g a n i ­
zację uroczystośc i.

Nowe przepisy o zbiór­
kach publicznych

7  d n i em  dz is ie j szym wchodź; ) w Zy­
cie n ow e  przep isy  o zb ió rk ach  pu b l i c z ­
nych.  Zbieran ie  będzie  się m o g ł o  o d b y ­
wać ty lko  w p u s z k a c h  -zamknię tych .  
Sprzedaż  wsze lk ich  p r z e d m i o t ó w  z racj i  
zbiórek będzie  mus ia ła  się o d b y w a ć  za 
p o d a n ie m  ścisłe okr e ś lo n y c h  cen.

Pod  ka rą  w js ok ic l t  g rzywien  z a k a ­
zany zos ta je udz ia ł  w k w e s t a c h  n i e l e t ­
n ich  do łat  18.

R A D J 0
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LZW A R T ł.k ,  dn ia  10 s ie rpn ia  1934 r.
0..'!0; P i iśó .  O.a-: Muzyka. O.HS: Gnnna.stY.kif. 

0.0.'!: Muzyka. 7.0Ó: Dziennik  po ranny .  7.10 M u­
zą k.i. 7.20: C ow ilka  pań  dom u 7.20: P ro g ra m  
t l ł i t ł iuy .  7..'10: Rozmaitości .  11.67' Czas. 12.00. 
Uęjn ił. 12.0.'!: Kom. meteor.  12.00: P rzeg ląd  
prasę-. 12.10: Muzyka p o p u la rn a  (płyty). 13.00. 
Dziennik po łudniow y. 13.Oó Audycja  dla dzieci . 
.Bulili p luszow y n ied źw iad ek "  opow. Cioci H a ­

li. 13.20: Koncerl  k a m e ra ln y  (płyty). 14 00. W-ift 
dom ośei  gosp. 10.00: Muzyką lekka.  17.00: „Kim 
hył P agan in i '  pog. wygi. prof. Mich.il Jó z e fo ­
wicz. 18.00: , l ia f l  ,ludowy po lsk i11 pog. 18.15: 
Słuchowisko. 19.00: „ S k rzy n k a  poCzt Nr. 307'*. 
19.1.;. K oncert  ka ii jera lny .  19.50: W iadom ości  
sportowe.  19.5:5: W ileń sk i  k o m u n ik a t  spo r tow y .  
20.00: Myśli yyybran.*. 20.02: Wileń.skie w ia d o ­
mości kolejowe. 20.12: Muzę ka li kka (płyty). 
80 50: Dziennik  wieczorne 21.00: Traiesm. z 
(idyni.  21.02: Codzienny- odc inek  pcw ieścśowy. 
21.12: Koncerl  solistów. 22.00: Ps\-chpli.gja
zobo ję tn ien ia  re l ig i jnego"  pog. 22.1(3: Muzyka 
taneczna .  2:1.00: Kom. met.

Przy zaparciu sinica, naturalna yynda gorzka 
..r-TauóiSzka-Józefa" da je obfite wy próżnienic  
Pyla joie się lukaizy.

h
Profesor fachu złodziejskiego w potrzasku

Osławiony „alibista11 Lipman Sołecznlk pod kluczem
Któ n ic  zaczytyw ał się w  swniin czasie D iektii 
sem , kto n ic  przypom ina sobie jaskrąyyego. 
barwnego, a zarazem  w ysoce życiow ego opisu  
Szkoły dla n ieletnich złodziei w ióihiuj z jego 
powieści.
Jak się  okazuje, <Iickeusoiiow.-.kie typy zv szk 

ty złodziejsk iej odw żyly obecnie w AA ił rie 
\ \  id ę  się od tego czasu zm ieniło na Bożyin 
.wleci", łeez „szkoły11 dla poi ząłk.ująeej i wpra­
w iającej się w z im o d zif złodziejskim  
ży, istn ieją w- każdeni yyiększein 

P olicja  w ileńska otrzym ała  
inform acje, iż zawodoyyy

szkoły  uw ieezn ioiiej niegdyś

fccznik znany pm ieji jako  gedjaliiy  
zorganizow al w AA iln ie ,.szkołę' dla

młoilzie- 
eenlruni 

ostatn io  poufne  
złodziej Lipman So-

„aiibista
iileletnicli

ztodzh i, na wzór 
przez D ickensa.

„Szkoła t; ntieśt iła się na poddaszu domu  
w którym m uszk at Sof cez mik l ip m a n  u- 
ez ł r.iłóilyeli adeptów  sztuk i złodziejsk iej wszy 
stKUli tricków jm trzehnyel, im dli, uprawiania  
tego ,faebu".

Drogą obscrwaey j stw ierdzm io, t e  „szkolą" 
Lipmana grom adziła kilku, a czasam i kiUcinia- 
stu m łodzieneow . 1 o przejściu  kursu „teorc- 
ly izn eg o  ‘ T nabyciu tidp iw iednie j wpraw y, l.ip- 
nian w ysyłał sw jc li uczniów  na „robole"

l.upy zabierał sobie.
Onecnłc ..szkoła' uległa zam knięciu, ze

Fran- 
z m lesz  

rzeezy na

wzgrędu „a aresztów an ie jej k ierow nika I „pro  
u so ra  Lipm ana. Tym razem  Solecziuk w svpat 
s e na nieudanej kradzieży przy zaułku  
c.szkaiisk im  3 gdzie usituwal wykraść  
kania l.w y  R a jn iid o w e|. roziiijlte  
sum ę 300 zł.

Mimo tego, że udało się mu narazić zliiee, 
zoslaj on < ezoraj puznnny przez poszkodow , 
ną. Tym razem nie pom ogły mu zd ilnośei w v- 
iab iau ia  sob ie a lib i w każdej -sytuacji.

lupm aiia osad zon o w w-ięzienio Redzie on  
nual d ie sprawy: za prow adzenie sz ..o ły  <lla 
(iii letn ich złodziei nrpz za osiłow an ie  kradzieży  
Iirzy zaułku Fran<*i.szkańskim 3.

KURJER SPORTOWY.

Wczorajsze mecze ligowe
AA AHSZaAA A. (Pat.) W m eczu ligoyyym w ar­

szaw ska Legja pokonała tu M rzelca w stosunku  
5:4 (3:2). G oście grali bardzo am bitnie i ofiar  
n łv, Legja natom iasl nieco zayyiodła i w ynik  
do ustatnirj chw ili był niepew ny.

KRAKÓW’. (Pat.) W K rakowie o  m istrzostw o  
ligi warszayyska P olon ia przegrała z Garbarnią 
w stosunku 0:5 |0;S). Przez cały czas gry zazna­
czyła się Silna przewaga Garbam i

Pogoń przegrała z emigracją francuską
LWÓW (Pal.) L w ow ska ligow a Pogoń prze­

grała n iespodziew anie z reprezentacją em igra­
cji francusk iej w stosunku 1:3 (:(l). AAszystlie 
bram ki dla gości zdobył praw oskrzydłow y łącz­

ny a d la Pogoni honorow y punkt zdobył Ma- 
tjas I 7.  rzutu karnego Pogoń grała beznadziej- 
uir słabo i ustępow ała gościom  pod każdym  
względem.

CKACOYIA

(Ul)
przerwie Ora-

U A P O D L  (PALESTYNA) 
3 : 2 .

KRAKÓAA (Pat.) M istrzowska drużyna P a­
lestyny „Hapoel" przegrała z Craeovią -’:.5 
Do przfirwy górow ali goseie, 
coyia. AAidzów było 3.500.

RUCH —  YOIUYALRTS 9 :  2.
KA I ()\A ICK. (Pat.) Mistrz P olski „Ruch* w 

AA ielkicli H ajdukach pokonał zdecydow anie w i­
cem istrzu Śląska O polskiego A orw aerls 9:2.

\YYM :I(. P L W Y A tK ł PRZEZ W lS L i).
WARSZaW A ll'at.1 W środę odbył się  w 

AA arszaw ie doroczny w yścig pływ acki t. zw 
wpław przez W isłę D ystans biegu w yn osił 500 
I I I .  Zgłosiło się  45, ukończyło bies 4-t, w tein 
4 kobiety Zw yciężył Karpiński z Aż ś w ezasin 
5:59 jirzed Beżkiem  z klubu Żagiew. 7  pan była  
pierw sza Tup( rska w czasie 7:4 a 9-łetu i By- 
s/ard  T uperskł zajął 38 m iejsce. P ru /w io w o  
j;liliar AYeilla zdobył AZś 196 upt., przed Żagwią 
177 i YAiCA 151.

Sukces piłkarski 86 pułku p. 
w Mnłodecznle

Z okazj i  św ięta  p u łkow ego  86 p. p. od b y ł  się  
w Molo(lre7.,iie I ró jm e rz  pitkiM-ski o n a g ro d ę  
p rzechodn ią ,  o f ia ro w a n ą  przez l)owodz.lwo 86 
[i. p., z u d z ia łem  d ru ż y n :  8(1 p. p KPW  i M a­
kalu .  W  niedzielę  12 \ 111 K P W  p o k o n a ło  M a­
kak i  w s to su n k u  4:1 (l:l)i. Gra do p rz e rw y  w y ­
r ó w n a n a  z lekką  p rzew agą  KPW, w d ru g ie j  p o ­
łowie  gra przez ra łv  czas ma połowie  Makalii  
B ram ki  strzeli li  d la  M akaki Tarczyck i ,  dla KPAA 
T om aszew sk i  ‘2, Andruszkiewicz.' j  -Syrokwnsz p o  
1. N astępnego dnia,  w poniedz ia łek  ,o dkv ło  się 
sp o tk a n ie  finulow&Upomiędzy 80 p. p. a K P W  
za-kończone wy .likiem ,‘!:0 (2:0) d.la d rużyny  woj 
skowej.  P ie rw sza  po łow a g ry  pod zn ak iem  lek 
k u j  przevcagi w o j sk o n y c k ,  po  p rze rw ie  duża 
p rzew aga  KPAA5, k tó re j  a ta k i  goszczą s ta le  pod 
b ra m k ą  w o jskow ych ,  jed n ak  są liikwidc, iv:iuć 
przez  d oskona łą  o b ronę  i .świetniego b r a m k a r z a ,  
k tó ry  u ra to w a ł  swoją  drui/ynę od wysokie j  po- 

Ważki.  AA szysfkn  b ra m k i  d la  K P W  zostały  s t rze ­
lone nie bez winy b ra m k a rz a ,  k tóry  m ia ł  w y­
b i tn ie  slaby dz ień  W  czasie gry obie d ru ż y n y  
uczciły m in u lo w e m  m ilczen iem  pam ięć  t r ag icz ­
n ie  zm arłego  członka  7 i rzą d u  KPAA ś. ji N ik o ­
d em a  AANęckowskiego. P o  m eczu  b ra m k a r z  w o j ­
skow ych  zosta ł  zniesiony n a  r a m io n a c h  r z e n -  
tu z jazm o w an y c l i  żołn ierzy  86 p  p
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R
Dziś: Joachima i Rocha W  

jutro Jacka W., Mirona i Pawia

W acnóa  jłońc* — foch .  3 m 55 

7 a c h 6 d  słońca — godz. 6 m. 50

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U S. B. 
w Wilnie z dnia 15/VIII — 1934 roxu.

Ciśnienie  783
Toinperatu.-a  ś red n ia  +  10
T e m p e r a tu r a  na jw y ższa  +  18
T .n n p e ra tu ra  na jn iż sza  +  14
O pad y  — 4
W ia t r  pfn w schodni
T en d . :  sp a d e k ,  po lem  wzrost
U w as i :  deszcz.

Przepowiednia pogody w-g KIM.:
Śląsk. P o d h a le  T a t ry ,  M ałopolska  W schód-  

n ia ,  Podole ,  W o ły ń :  Z ach m u rzen iu  duże z prze- 
lotnenii  d< szczania i sk łonność  do  b u rz ,  zwłasz­
c za  w g ó rach  i Malopolsce W schodn ie j .  T e m p e ­
r a tu r a  bez zn acznych  zmian.  U m ia rk o w an e  w ia ­
t ry  z p ó łnoco-zachodu  i północy.

Po z o s ta łe  dz ie ln ica:  irano c h m u rn o ,  m ie jsca*  
mii mglisto, w ciągu  d n ia  rozpogodzenie .  T em pe  
r a tu r a  d n iem  o k o ło  20 l Słabe w ia try  z półno  
co -zachodu

ADMJNISTRACY JNA
—  14 protokółów za potajemny handel w 

dzień świąteczny W c z o ra j  o rg a n a  po l icy jne  
sp o rz ą d z i ł ,  14 p ro to k ó łó w  za po ta jem n y  handel  
w dzień  św ią teczny.

Kupcy, p rzec iw k o  k tó ry m  sp o rząd zo n o  pro  
lokóły pociągnięci zos taną  do o d p o w ie d z ia ln o ­
ści k a rn e j  w d ro d ze  ad m in is t rac y jn e j .

S f l E J S h  i

—  Stacja autobusów dalekobieżnych
o k tó r e j  już  tyle razy  p isal iśmy,  stała się 
obecn ie  z n o w u  a k t u a l n e m  zag a d n ie n ie m  
in w e s t y c y j n e m  m ag is t ra tu ,  Z a rz a d  mie j  
sk i  zam ie rz a  b u d o w ę  stacj i  p r z e p r o w a ­
dz ić  w ja k  n a js z y b s z y m  te rmin ie ,  dążąc  
do rozpoczęc ia  robót  jaszcze w jesieni  
r. b. Stac ja m a  być  u k o ń c z o n a  na  wiosnę  
r o k u  przysz łego .  P o d o b n o  obecnie  już

ma g is t r a t  d e f in i ty w ni e  zde cyd ow a ł  się 
na w y b ó r  mie jsca .  S tac ja m a  s t a n ą ć  na 
p lanu  T o w a r z y s t w a  Rolniczego przy  ul. 
Zaw a ln e j  vis-a-vis kośc io ła  ewangel ick o  
r e fo rm o w a n e g o .  W  tym celu n a w i a z a n o  
już p e r t r a k t a c j e  z właścic ie lem posesj i .  
I s t n ie jący  już  na  mie js cu  b u d y n e k  m u ­
r o w a n y  m  i by ć  p r z e ro b io n y  na poczeka ł  
nię dla pasaże rów.

K o s z t o r y s  b u d o w y  s l a c j i  w y n o s i  n- 
k o ło  40 tys i ęcy  /łofyc.li.

SPRAW Y AKADEMICK1J:
— Aby um ożliw ić now ow stępu jacym iiiaiu  

rzystnm  g ru n to w n e  p rzy g o to w an ie  się do egza­
m in ó w  k o n k u rso w y c h  na  W y d z ia ł  I ckarsk i .  
h a rm a c ję .  P o l i te ch n ik ę  i do A kadcm ji  Stom ato  
logicznej g rono  sił fachow ych  zo rgan izow ało  
spoojahu: kursy p rzygotow aw cze .  p ro g ram  kló- 
ryrli o b e jm u ję  c a łkow ity  z ak re s  w y m ag ań  sta  
w ian y ch  przy  egzam inach  k o n k u rso w y ch .  P o ­
rznięte w y k ład ó w  10 sie rpn ia  (kurs 11). In te r  
mafcje S« Ja c k a  iii k

-SPRAWY ŻYDOW SKI!.
—  K onferencja agudystye/.uęj organizacji 

szkolnej „Cliojrew Cały dzień w czora  jszy
trw a ły  o b ra d y  d o ro czn e j  k o n fe ren c j i  o r to d o k ­
s y jn e j  o rgan izac j i  w y ch o w a  wezo - reiigi jiiej

Chojirew S p ra w o z d an ie  z do tychczasow e  j dz. i 
talności o raz  r e fe ra t  p ro g ram o w y  wygłosił  rab. 
Karelie  (T.acliowkze). P ro b lem y  pedagogiki r e ­
l igijnej o m ó w it  dr. .Niemcewicz, zaś o w y clit! 
w an iu  re lig i jnem  o d ra s ta ją c e j  m łodzieży m i \ . i t  
rab .  I Iuęselihorn fJawoTzno. Matop ). S ikonicG' 
o po łożen iu  p ra w n e m  żyd szkół re lig i jnych rc 
le ro w a t  red. E k e rm a n  IW arsz a w a ! .

O rg an izac ja  „C lio jrew " ob: jm u je sieć r / k o l ­
ną, na  k tó rą  sk ła d a ją  się sz.koty powszechne ,  
a w łaśc iw ie  nieco z m o d e rn iz o w a n e  rh ed ery .  
S a n k i  św ieck ie  są tu t r a k to w a n o  n ie jako  uborz  
nie, j a k b y  n a rz u c o n e  zzsw nątrz .

— Zjazd kobiet religijnych „Bnoj.-, Agudas 
J is roe l" .  W c z o ra j  toczył się pezez cały dzień 
z jazd  re l ig i jnych  kobiet ,  p o zo s ta jący ch  pod 
w pływ em  „Agudy . Koiilereiuc ję o tw orzy ła  p. 
M.ilad powitali  w im ianhi  Cemlr. Kom ite tu  A- 
giuly o rg an izac j i  w i leńsk ie j  i in nych  agudy- 
.slyc.znych o rg an izaey j  rab. Sznw (WiJnor,  red. 
U ke rm an  (W anszaw a  |, rab. Uridnzon. K o n lc n  n 
c ja  zak o ń czy ła  się dz.iś.

NA POWODZIAN
—  Zarząd Związku pracow ników  Samoeno-  

dowycli komunikuje, że w dn iu  7 b. m. n a  o- 
g o lnem  z eb ra n iu  u c h w a lo n e  zos ta ło  przez  prze  
c iąg t rzech  m iesięcy  p o t rą c a n ie  z. z a ro b k ó w  
p ra c o w n ik ó w  sa m o ch o d o w y ch  na rzecz, p o w o ­
dzian  d o b ro w o ln y c h  d a tk ó w

ta k o  p ie rw szą  w p ła tę  w sum ie  7.1. 74,20 
p rzes łano  (Jo W ileńsk iego  P ry w a tn e g o  B anku 
H andlow ego  na  Nr. k o n ta  1354.

—  8_go b. ni. odbyło  się zebranie Prezyd­
ium Sekcji W idowiskown ■ Imprezowej pod 
p rzew o d n ic tw em  D z ie k a n a  W y d z ia łu  Sztuk Pit; 
knycir USB prpf.  Ś lendzińskiego.

U ch w a lo n o :  zo rg an izo w an ie  Ualego szeregu 
imprez,  o k tó ry c h  p ra sa  m ie jsco w a  będzie  sta 
le in fo rm o w a ła  spo łeczeńs tw o

U k o n s ty tu o w an o  Prezj d jum . Na w ic ep rz e ­
wodniczącego Sekcji  p o w o łan o  Radcę W-ojew 
p, Ozenajew icza ,  na  S e k re ta rza  j). Dyr. Bu 
dzyński  ’go.

I.eg, Bauaeh Zygmunt, wezwany w Lnń- 
c ii izku Legjonii  Młodych w pław ,  na  rzecz Ko­
m ite tu  Niesienia  -Pomocy P o w o d z ia n o m  1 zł.

—  Nowi członkowie Prezydjum W oje w Ko­
mitetu Pomocy Ofiarom Pow. Na posiedzeniu  
P r  z.y Ijiiin W o je w  Komiu-tii Pom ocy  O fia rom  
Pow odzi  w W ilnie,  w dn iu  7 b. m. n a  w niosek  
| rzew odniczącego  K om ite tu  p. w icew ojew ody  
M Ja n k o w sk ie g o  zostali  d o k o o p to w a n i  do Prc-  
zyd jn in  ja k o  p rzedstaw ic ie le  m ie jscow ej  lmlno 
Ś ę ł  żydow skie j  pp. T. Bunimow icz  o raz  inż. M 
Ta ul >

—o O :<>—

Teatr i muzyka
SIIEJSKT TEATR EETNT W  OGRODZIE PO 

BI RNARDASSłi [Af
—  Dziś we czw a r tek  dn ia  16.VIII  o godz. 

8.30 w', n a  scenie  T e a tru  Letniego u jrzy m y  po 
raz  d rug i  w span ia łą  k o m ed ję  w ied eń sk ą  w 3-eli 
a k ta ch  /„Gotówka",  k tó r a  d o s k o n a l e  hawiki  
w czora j  w idow nię  T e a t ru  W  T o l a r h  g łów nych:  
I Sciborown, W. Scibor, W. Nenbolt,  A. Ło- 
dziński,  J. Budzyński ,  M. Bielei ki, S. M ar lyka  
i K. P uchn iew sk i .  Reży.scrja W  Sciborn.

TEATR MUZYCZNA „LI T.NIA- .
—  W ystępy  .1. Kulczyckie j. D ziś  po raz  t rze ­

ci u k a że  się urocziysla o p e re tk a  „ P ta s z n ik -z  T y ­
rolu , k tó ra  za ró w n o  d la  swych p ięk n y ch  m e ­
tody j jak i św ie tnego  d ow cipu ,  zal iczona  jest  
do  na  jp iękniojszych ul w o ró w  tego typu. Sądząc 
z pr,zvjęcki, j ak iego  d o zn a ł  . .P taszn ik  z T y ro lu "  
na  Ipremjerz-e św ie tna  la o p e r  tka  zape łn iać  b ę ­
dzie  salę „ L u tn ia 1 przez  długi szereg  wieczo­
rów  Początek  o godz. 8.30. W ycieczki  k o rz y ­
s ta ją  ze zniżek.

Oficjalna Misja Z .S .R .R . na XIV 
Międzynarodowe 
Targi Wschodnie

W ed łu g  zaw ia d o m ie n ia  Ambasady Rz. P. w 
Moskwie N ark o m w n iesz to rg  w Moskwie de legu 
j. spec ja lną  m is ję  na  14-te M ięd zy n a ro d o w e  T a r  
gi W sc h o d n ie  w e Lwowie,  k tó re  o d będą  się w  
czasie  od 1 —  16 w rz eśn ia  1934 r.

Kina i Firmy
„CZERWONY WÓZ".

(Helios).
Jeszcze jed en  cy rk o w y  film. Zwykła  r e a l i ­

s tyczna  h is fo r j  a am ervkaii . ,ko-angie iska .  FiJni 
jest r ob iony  w Ann r),Te, 4* „b is io r  ja" dz ie je  się  
w Anglji D il io  m a lo w n iczy ch  zdjęć,  d o b ra  ob 
sa d a  a k to r s k a  ,i tak ież  w y k o n an ie .  Cyrk, jak  
i y ik .  Z w ykły  p ro w in c jo n a ln y .  Im p rez a  S tau iew- 
sk:ch np., stoi o wie le  wyżej.  O k ra są  p r o g r a m u  
jest  n u m e r  z p ięknem i tyg rysam i h engalsk ienn  
i tell p ogrom czyn ią .  I s to tą  d r a m a tu  są p e r y p i t j e  
se rcow e  właścicielu  cyrkli .  Dzięki n im  r y r k  
upada ,  gdy zaś sp ra w y  w chodzą  n a  w ła ­
ściwą drogę, p o p ra w ia ją  .się i in te resy  b o h a ­
tera .

B o h a te ra  „ods taw ia" ,  „słodki b r u l a i  C har  
le.s B ickford ,  b o h a te rk ę  —  je d n a  z zap o m n ia  
nt cli twarzy ,  przez  p a rę  ,lat n ie  w idz iana ,  Grota 
Nissen. Film  m im o p ew n e j  b an a ln o śc i  i t r o c h ę  
naiwniej fabuły ,  m a  dużo  d o b ry ch  scen c h a r a k ­
te rys tycznych ,  w cale  c iekaw e  m omenty

,NO< NA 1 RONCIE".
(Pan)

Nielyle noc, ile  wieczór,  jed e n  wieczór.  T y m  
ra ze m  na leża ło b y  dosłow nie  t łum aczy ,  „un  so- 
i r “ . J e s t  to b o w iem  d r a m a t  jed n eg o  w ie c z o ru .  
Ściślej —  m e lo d ra m a t  i t e a t r  1111 całego. Djalo- 
gi, djalogi ,  d jalogi,  w szys tko  zależy od nich. 
P o n a d to  —  s t a r y  tea t r .  To „w szystko"  topi się 
w  b a rd z o  s e n ty m e n ta ln y m  sos ie  i tak iem że  zgry  
w a n iu  się  ak torów  zwłaszcza g łów nej postac i  
kob iecej .  J e s t  o n a  ck liw a  aż  do  nudnośc i .

Fiabuła z ro b io n a  jes t  z n o ś n i ’. T rzy m a  w idza  
p rzez  caily czais w dość s ilnein nap ięc iu .  Są sce­
ny b a rd z o  c iekaw e. Gdyby w tern było więcej 
o b razu ,  więcej tem pa,  m n ie j  b analnego ,  c iężk ie ­
go, p a t r jo ty ez n eg o  p a to s u  i gad an in y ,  by łoby  t o  
może wcale  niezłe.

Nad  p ro g ram  F o t  i p o lsk a  k re sk ó w k a ,  są  to 
k a r y k a tu r y  a r ty s tó w  f i lm ow ych  ru c h a n ie ,  gn 
da jące ,  śp iew ające .  A u to r  tell jest dosyć z do lny ,  
sądzimy, że po  do b re j  szkole  mógłpy się c ie szyć  
m iędzynarodowi,  m  sukcesem. T y m czasem  tech ­
niczni.; jest to jaszcze dość  p ry m ity w n e .  ( sk )

K
Czwartek

16
Sierpień

HELIOS j Potężny film, któ­
rym zachw yca  się  

■wiat, odznaczony Z Ł O T Y M  MEDALEM  
Rekordowa obsada : urocza R A O U EL TORRES, prześliczna GRETA NISSEN oraz 
największy tragik Ameryki CHARLES BICKFORD. Nad program: Atrakcje dzwi owe.

Czerwony wóz

p a w i J u ż  DZlS pierwszy ZWIASTUN SEZONU i
Najbardziej obfity i na:c iekaw «iy  program I 

Potężny film S /p ie g O W fK I  p. t. NOC NA FRONCIE
obraz, który olśni i zachwyci każdego! Podwójne  życie  szpiega! Zdrada! Hańbiący Sąd! Sytuacje  
b ez  w yjśc ia !  Nad program: 1) Po raz pierwBly na polskim ekranie p ierw szy rewelacyjny do-

w języku P I „Gwiazdy, gwiazdory i gwiazdeczki*,
2) Najnowszy „F ox“ oraz 3) dodatek „Filmujemy Amerykę* Ceny od 25 grozzy

Teatr-K ino REWJA| SKOŃCZONA PIEŚŃDZIŚ- Ceny o d 25 gr.
Cudowny film o pięknej miłości
W rolach gł. Liana HAID i Willi FORST. Czar miłosnych upojeń .. 

N A  SC E N IE : 1; MOKRY GOŚĆ arcywesoła  komedja. 2) PIENIĄ0Z insceniz. śp iewno-taneczna.  
3) FRONTEM DO MORZA operetka ! akt. 4) TANIEC INDYJSKI wyk. słynna tancerka DurfTia

|% H C  I M f l  I Dziś ostatni dzień ! Podwójny program !
( 3 m in u ty  PRZED ŚJJBEM! 

II. SEKRETARKA X "
w roli głównej
KA T Y  NAGY  

głównej W Ł A S T A  BURJAN Seanse  4, 6, 8, 10.15 
Ceny od 25 gr. na w szystkie  seanse.

OGNISKO I Dziśl  W ielkie  arcydzieło fi lmowe
__________________ „Sowkino* w Moskwie p . t.

W rolach g łów nych  najwybitniejesi  artyśct ekranów sow ieck ich .
N A D  P R O G R A M  Urozmaicone dodatki dźwiękowe. Pocz .  >ean>. o « .  6,

KAIN i ARTEM
w medz. i sw. o

f lR T C IH A lM I!  PROSZKI 
f a J E ,  .M IGRENO* N IR V 0 SIKz  r a I a.H tM. n;ishf  zKOCuTKIEM

S Ą  i  R O D M  I I M
K O J A C Y r l  B O L E

Ł C  Ż A t T O S O W A N I S ;

- ĆŁ0W Y
H I G R E N A  N E W N A L G . A

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y P A . PRziziiaiCNiA

STAW OW I KOSTNE . T.P

2 ĄD A .C II W  APTEKACH PUSZKÓW
i :« u ii K O  G U T K I E M

1 lub 2 
komfortowe pokoje

w domu Teatralna 4 
W iadom ość  vis a via w archi­

wum Teatralna 5 teł. 12-96
Od 18 sierpnia wydajemy

domowe obiady
od godz. 1-ej do 5-ej po poł.  

Mickiewicza 22-a, m. 37, partei

N .e  ulega najmniejazej wątpliwości ,  że do „KURJERA  
WILEŃSKIEGO" i innych wszystkich pUm

NEKROLOGI, OGŁOSZENIA i WSZELKIE 
REKLAMY

p& kemach bardzo tanich I najbardziej 
dogodnych warunkach

Z A Ł A T W IA  b i u r o  r e k l a m o w e

STEFANA GRABOWSKIEGO
w Wilnie, Garbarska 1, tel. 82

Oferty i kosztorysy na żądanie!

2 MIESZKANIA
do wynajęcia: 5 pokoi przed­
pokój i kuchnia, oraz 4 pokuje  
z przedpok. i kuchnią — ciep łe  
s łoneczn e  ze  wazelkiemi wygód  
Z wierzyniec ,  Viitoldowa 49— 4

Okazja dla emerytowi
Sprzedam dom drewniany nowy  
Wolne 3 pokoje,  kuchnia, przed­
pokój, weranda. E lek trycznośi . 
Ogród. M iejscowość  ładna, s ło ­

neczna — ul. Szyszkińska 13

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu Okręgo­
wego w Wilnie wciągnięto następujące wpisy:

W dniu 9.V. 1934 r.
14 III. F in tm :  „( u k n u n ia  —  Bronisław , Kirszonsztuiu 

lvm it ja&  P rzedsięb io rs tw o  wrs ta ło  ulikwidowainę i wykfośla  
się /. re jestru .  764/Vł.

W dniu 25.V. 1934 r.
566. HI- F rrn ia :  „Berzak C houon  Siedziba p rz ed s ię b io r ­

stwa została p rzen ies iona  na ul R udn icką  9/11 w Wilnie.  Cho- 
iiiin Berzak znm. w W ilnie, ul  Szopena 6— 4. 765/VI

W dniu 9.V. 1934 r.
1119 11. l-irnia:  „ M in een ty  Pietrani-s Siedzilia została

przenies iona  na  ul. W ie lką  53/1 w W ilnie  767/VI

W dniu 12.V. 1934 r.
765. łl  F irm a:  „Giesajtis F ranc iszek  Właśeieii  1 p rz ed ­

sięb iors tw a i ianc iszek  Giesajt is zm arł  Do prow adzen ia  p rz ed ­
siębiorstwu zm arłego  u p o w a żn io n y  został w c h arak te rze  pe łn o ­
m ocnika na ez:ss do -dnia 31 g rudn ia  1934 r. Kazimierz  Giesaj­
tis. zam. w W ilnie  p rz j  ul. Now ogródzkiej  18. z p raw em  d o k o ­
nywania  wszelkich czynności zw iązanych  z p row ad zen iem  tego- 
przedsięhiors l  wa. w lem z p ra w  en l k red y to w an ia  się 7ń ń V }.

W dniu 15.VI. 1934 r.
2537. V. I i fm a :  „Lichilos  Droga do Szczęścia Bo­

rys F lb in  i S ka f i rm ow a O tw ar to  fS ję  w Gdyni 7o8 V.

W dniu 12 V. 1934 r.
2594. Y.If. I - inna:  Spoik:. Bracia k i rz n e r  i I). Mickun

M dno, f a b ry k a  w y p raw ian ia  i fa rb o w an ia  fu ter  Fuks" .  Do p o d ­
p isyw an ia  weksli i czeków oraz  żyra  na  wekslach w im ie n ia  
spółki upow ażn ien i  są  do  d n ia  t stycznia 1935- r. spódnicy Ah 
ram  lid) Abel k  "znerowie łącznie z D awidem  Mickuncm pod 
stemplem  f irm ow ym . 769/YI

W dniu 16.VI 1934 r
7255. II. Fnmia: „ F a b ry k a  M ydła  ltyk M. Itanel i 1) Szcza 

ka i -ka",  Jan  Kawecki w ys tąp ił  ze spółki. J a n  Kawecki p rze la ł  
swe iprawa i obow iązk i  w spółce  n a  rzecz D o m in ik a  Szczuki 
Z m .an y  d o k o n a n e  n a  m o cy  um ow y d o d a tk o w ej  z dnia  17 m a ja  
1934 ro k u  77(1, \ [.

W dniu 15.V1. 1934 r.
9828. II. F i rm a :  „Gorzuchowski Ksaw ery . P rzedsięb ior  

siwo zosl iło z l ikw idow ane i wykreSla się z reji stru. 771, VI.

W dniu 12.V. 1934 r
11821 l \  F i rm a :  „ Józe l  l erczyk i S-ka".  pólniey zam . 

v W ilnie:  Józef  Ferczyk —  przy  ul. Nowogródzkiej  52 i A bram  
Żurer  —  przy ul. Nowogródzkiej  124 T au b a  Ż urer  i W ero n ik a  
Ferczy k o w a  .przelały sw e  udz ia ły  w spółce n a  rzecz A bram a  Żu- 
re ra  i w ys tąp iły  ze spółki .  Zarząd  spółki  s tan o w ią  oba j  spótnicy, 
k tó rzy  łącznie p o d p isu ją  w  imieniu  spółki wszelkie  d o k u m en ty .  
Zm iany  d o k o n a n e  na m ocy u m o w y  d o d a tk o w ej  z dn. 18 lu legd  
1931 ro k u  772)VI.

W dniu 9.V. 1934 r.
11611. ł l  F i rm a :  „G orzuchow ska  S tan is ław a  P rzedm io tr  

D ro b n a  sprzedaż wyrobów ty ton iow ych  i łosim  loterji  P a ń s tw o ­
wej. 773/YI.

W dniu 11 V. 1934 r.
U539. II. F i rm a :  B ro w a r  H a m b r in u s  Ja k ó b  i Dawid b r a ­

cia G ordon  S-ka1 . Sputnik Daw id G ordon  zm arł.  Z as tępuje  zm ar  
łego w spó łce  w c h a ra k te rz e  pe łnom ocn iczk i  w zakresie  p ro w a ­
dzenia  spó łkowego przedsięb io rs tw a  n a  przeciąg 3 lat od d n ia  28 
111. 1934 r, Mina G ordon  z Dokszyc 774/YI

W dniu 25.V. 1934 r
11594. II F i rm a:  „Goldberg Izaak" .  P rzedsięb iors tw o zo- 

slało z l ikw idow ane i w y k reś la  się z re jestru.  775/\ I
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